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MASOWA EGZEKUCJA W MOSKWIE 

Wszystkich 16-stu rozstrzelano! 
Odrzucona prośba skazanych o ułaskawienie. 

MOSKWA 25,8. Agencja Tass podaje: i sunku do wszystkich 16 skazanych' został 
Prezydjum centralnego komitetu wyEonaw- wykonany. 
czego ZSRR odrzuciło prośbę skazanych w Wśród 16 skazanych na śmierć dwuna-
dniu 24 hm. w procesie centrum terrorysty stu było żydami. Sfery żydowskie w So-
cznego o ich ułaskawienie. Wyrok w sto-l wietach uważają te masowe wyroki śmier-

Przyjazd ministra oświaty do Częstochowy. 

5 2 K s i ą ż ą t K o ś c i o ł a 
przy stole obrad synodalnych* 

nów, księża teologowie, prawnicy i no-
tarjusze wyruszyli procesjonalnie z klasz­
toru przez plac wewnętrzny do Bazyliki, 
gdzie J. Em. ks. kardynał Hiond, prymas 
Polski, odprawij mszę Św., poczem nastą­
piło odczytanie Pisma Apostolskiego i zjo 
żenię homagjum Legatowi papieskiemu 
przez Episkopat Polski. 

Uczestnicy Synodu udali się następnie 
na Salę Rycerską, gdzie pod przewodni­
ctwem J. Em. ks. kardynała Legata pa­
pieskiego rozpoczęły się obrady synodal­
ne około g. 1 po pof. Trwać będą do g. 
19-ej; wznowione zaś zostaną następne­
go dnia, tj. w środę 26 bm. i tegoż dnia 
przed wieczorem zakończą się uroczystem 
nabożeństwem i procesją Eucharystyczną 
na wa{ach. 

W poniedziałek rano było już na Ja­
snej Górze 62-ch księży biskupów. 

Obrady synodalne toczą się w £ li Ry­
cerskiej, która została pięknie prz; .trojo­
na. Nad stołem prezydjalnym 'widnieje por 
tret Ojca św. Piusa XI. Stół prezyćljalny 
okryty czerwonym suknem, z boku drugi 
stół z suknem zielonem. Wokół pod ścia­
nami okazałe krzewy zieleni. Całość wspa 
nla{ej sali czyni nader estetyczne wraże­
nie. 

CZĘSTOCHOWA, 25. 8. — Pocią­
giem pośpiesznym o g. 20.28 z Warsza­
wy przybył do Częstochowy minister wy­
znań religiljnych i oświecenia publiczne­
go, prof. świętosławski, jako reprezentant 
rządu Rzeczypospolitej na Synod Plenar­
ny Episkopatu Polskiego. 

Min. Świętosławski został powitany 
ną dworcu kolejowym przez przedstawi­
cieli władz, dyrekcje szkół i młodzież 
szkolną. 

We wtorek rano minister weźmie u-
dział w uroczystościach rozpoczynające­
go się Synodu Plenarnego na Jasnej Gó-

be- rze. 

DZIŚ OBRADY SYNODU PLENARNE­
GO. 

CZĘSTOCHOWA, 25. 8. — W ponie­
działek o g. 10 rano rozpoczęła się w tali 
bibljotecznej na Jasnej Górze wstępna kon 
feroncja Episkopatu Polskiego przed obra 
dami Synodu Plenarnego, którego uroczy­
ste otwarcie nastąpi dziś. 

Dziś o g. 9.80 rano wszyscy uczestni­
cy Synodu, a więc Legat papieski i J. Em. 
ks. kardynał Marmaggl, Ich Em. ks. ks. 
kardynałowie, Ich Eksc. ks. ks. arcybisku 
pi i biskupi w liczbie 56, delegaci Kapituł, 
delegaci Uniwersytetów, przełożeni Zako-

Nowa dzielnica Warszawy 
POWSTANIE NA POLU MOKOTOWSKIEJ** 

WARSZAWA, 25. 8. — Wiadomość o 
rozpoczęciu przez BGK. sprzedaży działek 
pola na FON., wywołała w Warszawie ol­
brzymie zainteresowanie. 

W ciągu jednego tylko dnia zgłosiło się 
40 osóbj w tem wielu poważnych reflektan 
tów. 

Dwie ambasady i kilka poselstw zagra­
nicznych wybierają dla siebie działki, in­
ne poselstwa są w trakcie porozumiewa­
nia się ze swemi rządami. 

Władze państwowe przekazały narazie 
do sprzedaży tereny o powierzchni 16 ha, 
z tego 1 ha przy pl. Unii Lubelskiej i ul. 
Puławskiej, na gruntach zajmowanych 
Uprzednio przez kolejkę Grójecką, a 15 ha 
po południowej stronie ul. Wawelskiej. 

Teren przy Pl. Unji podzielono na 
pięć dziajek: jedna o powierzchni 5000 m 
kw. i 4 po 1000 m kw., przyczem cena me­
tra kwadratowego wynosi około 400 z}. 

Na mniejszych działkach powstaną 
cztery kamienice 6-piętrowe, działkę pół-

hektarową na miejscu dawnego dworca 
kolejki zarezerwowano pod budowę naj­
wyższego w Warszawie drapacza chmur 
o przeszło dwudziestu piętrach. 

Na terenach przy ul. Wawelskiej od­
będzie się prawdziwa „rewolucja urbani­
styczna". 

Powstanie tu nowa wspaniała dzielnica 
Warszawy jeden z fragmentów gigantycz­
nego pomnika urbanistycznego, którym 
stolica uczci pamięć Wodza Narodu. 

Tereny te podzielono na działki z któ 
rych najmniejsza ma 2.500 mtr. kw. powie 
rzchni. Cena za metr około 200 zł. 

Nabywcy działek będą mieli prawo bu 
dować jedynie 2piętrowe wille nie zajmują 
ce więcej niż 15 proc. powierzchni działki 
Dokoła więc każdego pałacyku powstanie 
ogród. 

Ną tereny przy ul. Wawelskiej składa 
ją się 3 bloki. 

POLSKA CIĄGLE NA 1 MIEJSCU. 
U Ostatnie wynik i ol impiady szachowej, WLW MONACHJUM, 25. 8. — w 12 rundzie 
olimpiady szachowej drużyna polska gra­
ła z bardzo niebezpiecznym przeciwnikiem 
Czechosłowacją. Paulin Frydman z Folti-
sęm a Najdorf z Rajfinem zakończyli par­
tie na remis. Natomiast Regedziński wy-
Rrał z Zimmerem i Makarczyk z Hromadką 
Kremer zaś przegrał z Pelikanem i Woj­
ciechowski z Pokornym. Partie Friedman 
Henryk Gilgen i Pogoriełyj — Richter zo 
s fały przerwane w pozycji znacznie lep­
i e j dla Polaków. 

Po 12 rundach prowadzi Polska 60 p. 
<H niedokończonych) Niemcy 58 i pół p. 
d l niedokończonych^ Jugosławia 55 i 

pół (8 niedokończonych) Czechosłowacja 
51 i pół (10 niedokończonych) Austria 49 
(12 niedokończonych) Dania 47 i pół (11 
niedokończonych) Szwecja 46 i pół (11 
niedokończonych) Estonia 40 (17 niedo­
kończonych) 

Jutro Polska gra z Szwajcarią. 

Król Edward VI I I — 

odwiedzi Stambuł. 
STAMBUŁ, 25. 8. — Krąży tu pogło­

ska, że dnia 11 września król Edward 
8-my odwiedzi Stambuł. Ambasada brytyj 
ską nie zaprzecza tej pogłosce. / f 

ci na żydowskich przywódców komuni­
stycznych za nowy rodzaj pogromu. Najwy 
bitniejsi skazańcy to byli najwyżsi dygnita 
rze kominternu: Kamieniew, Zinowiew, 
Smirnow, Olberg, następnie Berman-Jurin 
Goldman, Natan i Mojżesz Lurje, Ter-Wa 
gonian i Fritz Dawid. 

Na marginesie rewolucji hiszpańskiej. 

Oddział hiszpańskiej męskiej falangi faszystowskiej, defilującej w dniu zmiany flagi 
hiszpańskiej przed gen. Franco i Queipa de Liano w Sewilli. 

(lawie Farrere przeciwko piratom hiszpańskim. 
Przyśpieszone wyroki śmierci w Katalonii 
D Z I A Ł A L N O Ś Ć L O T N I C Z A NA WSZYSTKICH FRONTACH. 

BARCELONA 25,8. Kapitan Bayo do­
wódca oddziałów rządowych, atakujących 
Majorkę, wysłał do prezydenta Katalonii 
depeszę, donoszącą, iż wojska rządowe 
przy współpracy marynarki i lotnictwa po­
sunęły się na wyspie na całej linii. Droga 
z porto Cristo do Manacor jest w rękach 
wojsk rządowych. 

W rejonie Saragossy 5 samolotów "rzą­
dowych borni ardowało wczoraj Huesca. 

, SPRAWIEDLIWOŚĆ LUDOWA". 
BARCELONA 25.8. Generalitad posta­

nowił powołać do życia w Katalonii trybu­
nały, zwane „Sprawiedliwość Ludowa", 
dla szybkiego osądzenia oskarżonych o 
pizestępst* a charakteru faszystowskiego. 

OPTYMISTYCZNE KOMUNIKATY 
RZĄDU. 

BARCELONA, 25. 8. — Płk. Sandino, 
doradca rządowy w sprawach obrony ko-

Wypadki hiszpańskie 

KOLONIA 25.8. Generalny wikariusz 
archidiecezji kolońskiej wyraził się ostatnio 
wobec tutejszych księży, że wobec niebez­
pieczeństwa komunizmu w Europie kościół 
katolicki dołoży wszelkich starań, aby 
stworzyć jakieś modus vivendi z rządami 
państw, które komunizm zwalczają. 

Zaznaczyć należy, że od pewnego cza 

su krążą pogłoski, iż nastrój opozycyjny 
wobec światopoglądu narodowo- socjali­
stycznego stosunkowo wielu przedstawicie 
li duchowieństwa katolickiego uległ zmia­
nie pod wpływem wypadków hiszpańskich. 
Stanowisko zajęte przez narodowy socja­
lizm wobec komunizmu spotkać się miało 
z dodatnią oceną kół kościelnych . 

Bombardowanie miejscowości Tardiente na północ cd Saragossy. 

1 7 - l i p s i stracił \\\\ i nogi. 
Straszny wypadek na to rze ko le jowym. Hi . PIOTRKÓW 25. 8 — Na 137 kim. to 
ru kolejowego na szlaku Piotrków — Baby 
w pobliżu bloku Moszczenica wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął 
za sobą okrutne kalectwo młodocianego zło 
dzieją węglowego a kto wie nawet czy nie 
śmierć. 

Dolar 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29,1/? funty angielskie po 26.65 
dolar złoty. zł. 8.91 A 

Mianowicie do pociągu towarowego 
Nr. 282 idącego z węgjem w kierunku — 
Warszawy, usiłował wskoczyć amator cu 
dzego węgla, 17-Ietni Bolesław Majda, za 
mieszkały we wsi Gajkowice gm. Podolin 
Jednakże skok wykonał niefortunnie- skut 
kiem czego dostał się pod koła pociągu, 
które obcięły mu obie ręce i nogi. 

Nieszczęśliwego złodziejaszka w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala 
Św. Trójcy w Piotrkowie gdzie walczy ze 
śmiercią, ••" ~ 

munikuje: Republikanie operujący na Ma­
jorce, po ufortyfikowaniu swych pozycyj 
posuwają się w dalszym ciągu naprzód. 
Baza morska tej wyspy ostrzeliwała z 
dział 3 hydroplany powstańcze, z których 
dwa zostały zniszczone. Nasze samoloty 
bombardowały kilka koszar.. Na froncie 
aragońskim trwa nadal przygotowanie lo­
tnicze do dalszego posuwania się naszych 
wojsk. 

BOMBARDOWANIE KOSZAR. 
MADRYT, 25. 8. — Artylerja rządowa 

bombardowała La Grania, rzucając grana 
ty na koszary zajęte przez powstańców. 

^2 Walencji donoszą, ze wojska rządowe 
posunęły się znacznie w kierunku na Ter-

GEN. QUEIPO DE LLANO O SYTUACJI. 
SEWILLA, 25. 8. — We wczorajszem 

! swem przemówieniu radiowem gen. Quei-
po de Liano oświadczył co następuje: od­
działy wysłane przez rząd kataloński w kie 
runku na Huesca i Saragossę, zostały roz- t 

proszone. Po zniszczeniu pierwszego kon­
tyngentu wojsk rządowych na Majorce, 
wyspie tej zagrażają nowe oddziały. W 
Katalonii sytuacja jest pomyślna dla rewo 
lucjonistów. W Asturii kolumna wojsk 
czerwonych odrzucona została wtył o prze 
szło 2 kim. podczas bombardowania lotni­
ska Getafe, samoloty powstańcze zniszczy 
ły wszystkie tamtejsze aparaty. 
ZAJĘCIE NOWYCH MIEJSCOWOŚCI. 

BURGOS, 25. 8 — Specjalny korespon 
dent Havasa donosi na podstawie komuni 
katu urzędowego, ogłoszonego wczoraj o 
gdz. 22, że armia z Estramadury zajęła — 
San Vincente del Cantara, Albuquercue, 
01venza i don Benito. Oddziały z Ifni wzię 
ły do niewoli mjr. Mantero i nawiązały 
kontakt z oddziałami nacjonalistycznemi. 
STRACENIE 10 OFICERÓW MARYNARKI 

MALAGA, 25. 8 — Na dziedzińcu wię 
zienia stracono wczoraj 10 oficerów ma­
rynarki z kontrtorpedowca „Churmga" i 
torpedowca „Sanchez Barcaiztegi" skaza­
nych'na śmierć- przez sąd-wojenny za U« 
dział w powstaniu.. 
NAPUSZENIE UZNANYCH PRAW 

MORSKICH. 
PARYŻ, 25. 8. — Czjonek Akademji 

Francuskiej, słynny( pisarz i podróżnik, 
Claude Farrere, zamieścił, na łamach 
„lournalu" artykuł, w którym wypowiada 
się za ścisłą neutralnością Francji. 

Omawiając incydent z parowcem nie­
mieckim „Kamerun" pisze Farrere: „Idzie 
tu po prostu wyraźnie o czyn piratów, a 
nawet o coś więcej. Zanim krążownik 
hiszpański w bezwstydny sposób przekro­
czył znane każdemu i szanowane przez 
wszystkich prawo międzynarodowe, jego 
zajoga zamordowała komendanta i ofice­
rów sztabowych. 

Międzynarodowe przepisy morskie usta 
łają jednak, że każdy okręt, na pokładzie 
którego nastąpi ciężkie naruszenie dyscy­
pliny, już tem sameni uchodzi za okręt pi-
raoki. • 

Krążownik" hiszpański, który zatrzymał 
„Kamerun" jest zatem okrętem pirackim 
i już z tego choćby tylko względu okręty 
niemieckie na wodach hiszpańskich by­
łyby miały prawo strzelania do tego o-
krętu piratów, bez uorzedniego ostrzeże­
nia^ " "". ' ' * " 
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C O R S O 
Początek o godz. I popol, 
w soboty i niedziele o g. 12. 

Wielk i podwójny program: I I 

( I S K A N D A L E M I L I O N E R Ó W 
Komedio-dramat tryskający humorem i dowcipem. W rolach głównych 

C L A R K G A B L E i Constauce Bennet . 
| NADPROGRAM: dodatki PAT. Ceny miejsc od 50 gr . 

Sekrety Marynarki Wojennej 

Trup mężczyzny bez płowy. 
Tajemnica lasu* 

Włocławek 25. 8. — W lesie majątku 
Nowogródek gminy Ossówka, w odległo­
ści 80 metrów od traktu Nowogródek — 
Mień, gminy Ossówka powiatu Lipnowskie 
go znaleziono szkielet człowieka w 80 pro 
centach opadły z ciała, płci męskiej bez 
głowy, a 14 metrów od trupa wgłąb lasu 
odnaleziono czaszkę gołą z dolną szczęką. 
iW górnej szczęce są tylko 4 zęby — trzo 
nowe, natomiast dolna czaszka posiada u 

:0: 

zębienie pełne Trup ubrany w półbuty żół 
te szyto-zclowanc, ubrany w spodnie z 
mankietami szare w paski czarne, marynar 
ka siwa fason smokingowy. Obok trupa le 
żała czapka cyklistówka koloru zielonko-
watego a w niej pęk włosów ciemno-blond 
Przy trupie znaleziono zatkniętą w ziemię 
szpicrutę bambusową koloru żółtego i ka­
wałek linki. Tożsamość trupa dotychczas 
nie została stwierdzona. 

Polna grusza pomściła swoją śmierć. 
Tragiczny zgon 58- letnlego wieśniaka. 

PIOTRKÓW, 25. 8. — Niezwykły wy 
padek wydarzył się na polach wsi Borko 
wice, gm. Łękawa, pod Piotrkowem. 

Oto jeden z gospodarzy tej wioski 58 
letni Zygmunt Ziętowski, doszedł do prze 
konania że trzeba wykopać sędziwą gru 
szę rosnącą na jego polu. W tym celu 
•w/Jąwszy z sobą odpowiednie narzędzia 
zabrał się energicznie do pracy. 

Kiedy drzewo było już dostatecznie przy 
gotowane do obalenia — stała się rzecz 
straszna. Naskutek silniejszego podmuchu 
wiatru grusza załamała się i przycisnęła so 
bą nieostrożnego kmiotka, który poniósł 
śmierć na miejscu." 

Tak to polna grusza pomściła 
zgon. 

swój 

•0--

Proces asystenta pocztowego Dąbrowskiego 
odbędzie się 27 bm. w Sieradzu 

z Holandii adresowanego do SIERADZ, 25. 8 — W dniu 27 bm Ka­
liski Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej 
w Sieradzu rozpatrywać będzie głośną — 
swego czasu sprawę Ja:n Dąbrowskiego, 
asystenta Urzędu Pocztowego w Sieradzu 
oskarżonego o wykradzenie listu i czeku 

przysłanego 
Lututowa. 

Czek ten Dąbrowski zrealizował w 
domu bankowym Jakuba Ginzberga w Ło 
dzi Piotrkowska 24 podejmując gotówkę 
w sumie 1727 złotych. 

Kolega i kobiety przeczyną nieszczęścia 
P. Kluczyński zorjentowawszy SIERADZ, 25. 8. — W Sieradzu ode­

brał sobie życie poborca skarbowy w Sie­
radzu Władysław Trepkowski, łat 34, 
strzelając sobie w usta z rewolweru. 

Jak się dowiadujemy Trepkowski w ze 
szłym tygodniu otrzymał stosy akt egzeku­
cyjnych' na Szadek, a w sobotę 22 bm. 
miał zdać akta i wyegzekwowaną gotów­
kę, czego nie uczynił. 

Przybył do Sieradza dopiero 23 bm. 
Urząd Skarbowy oczekiwał denata w po­
niedziałek rano, a gdy nie przybył udał 
się do jego mieszkania urzędnik skarbowy 
Kluczyński Zbigniew. Po przybyciu na 
miejsce zastał drzwi zamknięte. Przez 
dziurkę od klucza p. Kluczyński zauważył, 
że klucz tkwi w zamku. Na pukanie przy­
były usłyszał głos „Kto tam". Na dalsze 
pytania oświadczono mu że klucz znajduje 
się u gospodyni. ^ 

się w 
sytuacji zaalarmował władze skarbowe i po 
licyjne. Wyważono drzwi. 

Denat leżał na łóżk*z rewolwerem na 
piersiach. Od samobójcy odebrano około 
80 akt egzekucyjnych i gotówkę około 
2,000 zł. Po natychmiastowem sprawdzę 
niu stwierdzono iż denat nie stracił ani gro 
sza z pieniędzy skarbowych. 

Na stole leżały 3 listy: jeden do rodzi­
ców, drugi do „Kochanej Marysi" i trzeci 
do Urzędu Skarbowego. 

W jednym z listów samobójca pisze „ży 
cie jest piękne, jednak trudno z nim wal­
czyć i muszę ginąć przez kobietki". 

Główną przyczyną mej śmierci jest ko­
lega R., który mnie stale naciągał i przez 
to wpadłem w długi". 

Zabójczy łyk kwasu solnego. 

NOWA SZATA BAŁUCKIEGO RYNKU 
» O B 5 | i r PRZIflCŁAD DLA REgZTJT Ł O D Z I 

ŁÓDŹ, 25. 8. — W ciągu ostatnich mie­
sięcy ha Rynku Bałuckim wrzała gorączko 
wa praca. Układano płyty betonowe i wy­
budowano specjalne wjazdy na rynek. Na­
stępnie wybudowano podziemny, zbiornik 
na śmieci, przebudowano studnię, jednym 
słowem doprowadzono ten zaniedbany po­
przednio plac do estetycznego wyglądu. 

TRWAŁA ondulacia zł. 8 aparatem paro­
wym lub elektrycznym najnowszego sy­
stemu. — Zakład fryzjerski „Bogusław", 
Abramówskiego 15, tel. 261-31. 

Dyrekcja ŁEWK. Dojazdowych nie szczę­
dząc wysiłków i kosztów przemieniła Ba­
łucki Rynek na wzór targowiska otwarte­
go. Wskazania higieny znalazły również 
szerokie zastosowanie i mieszkańcy Łodzi 
chętnie teraz w dni targowe krążą po pla­
cu, gdzie mogą się swobodnie poruszać 
bez obawy opryskania błotem lub wykrę­
cenia nogi. 

Poźądanem by było, aby również in­
ne targowiska jak Zielony Rynek i Wodny 
Rynek upodobniły się do obecnego Bałuc­
kiego Rynku. 

kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 
Łódź, dnia 25 sierpnia — Franciszka 

Romanowska lat 46, zam. przy ul. Lipowej 
38, została uderzona topem narzędziem do 
znając ran głowy. 

— Wczoraj w mieszkaniu własnem Jó 
zef Gruszczyński lat 39, zamieszkały przy 
ul. Kilińskiego 96.a popełnił samobójstwo 
przez użycie dużej dawki kwasu solnego. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził zgon 
Zwłoki pozostawiono na miejscu. 

— Wczoraj z mieszkania Kachna Szla 
my zam. przy ul. Piłsudskiego 37 skradzlo 
no różne rzeczy ogólnej wartości 600 zł. 
Policja prowadzi dochodzenie. 

We wsi Borki 8 kilometrów ód Gło­
wna wybuchł pożar w zagrodzie Dziada. 
Spalił się dach nad budynkiem mieszkal­
nym, stodoła i szopy. Dzięki energicznej 
akcji straży pożarnych z Głowna, Donosi-
na 1 wsi Ostrołęka uratowano oborę i są 
siednie budynki. Straty znaczne. . 

Wczoraj w Brzezinach w godzinach po 
południowych w jednej z szop fabryki wa 
ty spalił sję warsztat. 

Gdzie sic podziała walizka? 
ŁÓDŹ dnia 25 sierpnia. Przed dwoma 

dniami w Kutnie, Janina Pajączkowska, 
zam. w Łodzi przy ul. Janiny 35, powierzy 
ła szoferowi autobusu Biernackiemu Anto­
niemu walizkę z rzeczami, wartości około 
100 zł. celem przewiezienia jej do Łodzi i 
pozostawienia w przechowalni na dworcu 
autobusowym przy ul Lutomicrskiej 13. 

Gdy Pajączkowska zgłosiła się po od­
biór walizki Biernacki oświadczył jej, iż 
nie wie gdzie się walizka znajduje 

Wobec czego Pajączkowska 
meldunek o powyższem policji skła 
dnocześnie oskarżenie o przywTas 

Pol i cja prowadzi dochodzenie. 

złożyła 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
skórnych i - e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 140-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz i Święta od 1—9 

Dr. H E N R Y K OWSKI 
Specja l is ta chorób weneryesnych, 

skórnych i seksualnych 
przeprow adził sie na ul . TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p ię t ro , t a l . 262-98. 
« * > — I I r a m . • « 6—9 w i . e s . w a i . d a l s i . t w l . t . 

cod ł - 12.SO, po pot 

Dr. J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł. i od 6—7,30 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

A n a l i z y t o k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , dfatermja, i t o. 

P O R A D A 3 zt. 

DR. MED. 
N I E tr I * * $ K I 

Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A , 5 , telefon 159-40 

orzyjmuje od 8—11 raoo l od 5—9 wiecz. 
w siedź- i święta od 9—12 pp. 

Dr. med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

iACMODNIA 64. TeL 185-46 
p o w r ó c i ł 

przyjmę:, od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiecz. 
w n i e d z i e l e i .wieta od 10 — 12 w poł. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. dp 9 wiecz. Porada 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. I. ZYW 
c h i r u r g 

powrócił 
11 Listopada 17 tel.123-41 
Przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wieczór. 

Dr. med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych, w e n e ­

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rsoo • od 5—8 wlecz, 
w niedziele < święta od 9—12 w pol. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

• moczoplciowe. 
NAWROT 32. front I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedzie lo i święta od 9 do 12 w po i . 

prania WENEROLOGIC NA 
leczenie chor. w e n e r y c z n y c h I skórnych . 

Piotrkowska 161 
Czynna od 8 raoo do 9 wiecz. 

w niedz. i sw <,•••• od 9 — 1 ppot. 
Panie przyjmuje kobfeta-lekarz. 

P O R A D A 3 3KŁ. 

ZYCIE PABIANIC. 

Powrót Wajsówny do rodzinnego miasta 
Powitanie zdobywczyni medalu olimpijskiego 

W związku z zapowiedzianym na dzień 
wczorajszy w godzinach wieczornych po­
wrotem do Pabjanic słynnej lekkoatletkl 
polskiej, pabianiczanki Jadwigi Wajsówny 
zdobywczyni srebrnego medalu za zajęcie 
2 miejsca w rzucie dyskiem na ostatniej 
Olimpiadzie w Berlinie,—zawiązał się spe 
cjalny komitet z prezydentem miasta B. Fu 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e » m o t i o p t c i - i we 

CEOlfcLNlANA 7. TeL 141-3'/ 
Przyjmuje od godz. 8—10 12— 2 i .,—- w l . c z 

W ni<-rt7ii»i> I twieta od 9 do I I rano. 

i Dr med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

Speja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór ­
nych i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza Q, fr.II piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stó{, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeżdziccku 

ŻYCIE ZGIERZA. 
ZUCHWA1A KRADZIEŻ MIESZKANIOWA 

Onegdaj zdarzył się w Zgierzu wypa­
dek kradzieży w biały dzień na jednej z 
głównych ulic. Podczas nieobecności loka­
torów nieznany sprawca zakradł się przez 
otwarte okno do mieszkania Henocha Ro-
zenberga, Zgierz Dąbrowskiego 14 i skradł 
poduszkę, palto damskie i sakiewkę war­
tości 80 zł. Kradzież miała miejsce 
między godz. 10 a 14. 

MISTRZOSTWA STRZELECKIE 
ZGIERZA. 

13 września rb. na strzelnicy „Boruty" 
odbędą się zorganizowane przez Miejski 
Komitet WF. i PW. zawody strzeleckie o 
mistrzostwo m. Zgierza i nagrodę przecho 
dnią M. K. W. F. i P.W. Zapisy do dnia 
10 września przyjmuje p. Zaczyński (Za­
rząd Miejski w Zgierzu) w godzinach urzę 
dowych. W związku z zawodami w sobotę 
29 bm. odbędzie się zebranie sędziów i klu 
bów w celu szczegółowego omówienia 
imprezy. 

O POPOŁUDNIOWE WIZYTY 
KOMINIARZY. 

Czyszczenie kominów w nieodpowie­
dniej porze naraża nasze gospodynie i 
mieszkania na nieporządek i straty. Dziw­
nym zwyczajem czyszczenie kominów w 
naszem mieście odbywa się przed obia­
dem. Wiadomo, że w tym czasie pali się 
w piecach zawsze ogień. Czyszczenie więc 
kominów w tym czasie powoduje zanie­
czyszczenie kuchni i potraw dymem i sa­
dzami, które nie mogąc wydostać się naze 
wnątrz spowodu zamkniętego podczas czy 
szczenią przewodu kominowego, wydostają 
się na kuchnię, powodując zwłaszcza u nie 
ostrożnych gospodyń dużo zamętu. Odpo­
wiednie czynniki winny zwrócić na to uwa 
gę i zakazać czyszczenie kominów przed 
obiadem. -

tymą na czele, który powita Wajsównę 
imieniem społeczeństwa miasta. Powitanie 
to odbędzie się bardzo uroczyście przy 
ogniu pochodni i z udziałem przedstawicie 
li Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. oraz 
delegacyj różnych organizacyj i stowarzy­
szeń sportowych, przed Zamkiem przy ul. 
pl. Dąbrowskiego 1. 

HARCE SAMOCHODÓW. 
Na przejeżdżającą bryczką ul. Karni-

szewską mieszkankę wsi Szynkielcw, gm. 
Górka Pabianicka — Stach Olgę w pobli­
żu domu nr. 11, najechała taksówka ŁD. 8 
— 300 prowadzona przez szofera Jocha-
sza Fr. zam. przy ul. Rocha 5. Stach Olga 
siłą uderzenia auta w bole bryczki wyrzu­
cona została na bruk i odniosła cały szereg 
obrażeń cielesnych, które na szczęście oka 
zały się niegroźne. Wezwany lekarz pogo­
towia ratunkowego opatrzył ranną na 
miejscu. 

Drugi wypadek najechania zdarzył się 
na szosie pomiędzy Kolumną, a Przygo-
niem pod Pabianicami. 

Samochód Ottona Szwalbego, zamie­
szkałego w Pabianicach przy ul. św. Jana 
Nr. 6, najechał na przechodzącego jezdnią 
C/erwińskiego Leona, mieszkańca Górki 
Pabianickiej. Czerwińskiego w dość cięż­
kim stanie odwieziono do szpitala. 

Kierowcom obu samochodów policja 
spisała protokóły. 

OKRADZIONY FABRYKANT. 
Drobny fabrykant Łaznowski Dawid, 

zamieszkały przy ul. Pułaskiego 3 okra­
dziony został przez niejakiego Szmaję Al­
fonsa, który przywłaszczył sobie z fabryki 
Łaznowskiego przy ul. Narutowicza 116 
przędzę i towar wartości 190 zł. 

Policja prowadzi dochodzenie. 

POŻAR W KARNISZEWICACH. 
W pobliskiej wsi Karniszewice w po­

rze wieczornej zapaliła się szopa, należąca 
do jednego z tamtejszych gospodarzy. Po­
mimo niezwłocznej interwencji straży po­
żarnej m. Pabianic szopa a Wraz z nią ró­
żne narzędzia gospodarskie spaliły się do­
szczętnie. 

CZYJE DZIECKO? 
Do komisariatu P. P. przyprowadzono 

chłopca w wieku 6 lat, który od kilku dni 
wałęsał się po Pabianicach bez opieki ro­
dziny, czy krewnych. Zapytywany chło- szyc*-
piec oświadczy^ że nazywa się Zbyszek 

Zdarzen ia i wypadk i 
(—) Rząd Rzeszy zawiadomił rząd 

francuski, że Niemcy przyłączają się do sta 
nowiska mocarstw w sprawie nieinterwe-
njowania w hiszpańskiej wdgnie domowej. 
W związku z tern Niemcy wtydały zakaz 
wywozu broni do Hiszpanji.- Również So­
wiety zgodziły się przystąpić) do paktu Q 
nieinterwencji. 

(—) w Berlinie został ogłoszony dekret 
kanclerza Hitlera o wprowadaeniu w Niem 
czech dwuletniej służby wojsklowej w odpo 
wiedzi na zwiększenie liczebnpści armji so 
wieckiej. W komentarzu do dekretu ogło­
szono, że rząd Rzeszy zdecydowanie pod­
nosi sztandar antykomunistyczny. 

(—) W Stanach Zjednoczonych nastą­
pił znaczny spadek bezrobocia. 

(—) W Paryżu olbrzymie wrażenie wy 
wołała zapowiedź wizyty ministra Rzeszy 
d?. Schachta. 

(—) Sesja Rady Ligi wyznaczona na 18 
września obejmuje 24 sprawy. 

(—) Między legatem Ojca Św. ks. 
kardynałem Marmaggi a Prezydentem 
Rzplitej nastąpiła wymiana depesz z okazji 
otwarcia pierwszego synodu biskupów pol 
skich. 

(—) W drugiej dekadzie sierpnia obieg 
biletów Banku Polskiego wynosił 976 miljo. 
nów złotych, pokrycie banknotów złotem 
33,91 procent. 

(—) J. E. ks. biskup Jasiński wyjechał 
w towarzystwie JE. ks. biskupa dr. Tom­
czaka i ks. prałata Burakowskiego, delega­
ta kapituły na synod w Częstochowie 

Na czas nieobecności IE. ks. ks. bisku~< 
pów administracja diecezji powierzona zo­
stała ks. prałatowi Szabelskiemu. 

(—) W Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych odbyła się konferencja w sprawie 
oddłużenia pracowników. 

Na zebraniu postanowiono powołać głó 
wny komitet oddłużeniowy, który stworzy 
sieć oszczędnościowo- kredytowych kas 
samopomocy, rozdzielając pomiędzy nie 
wyasygnowaną sumę 4,5 miljona. 

Oprocentowanie tego kapitału przyjęły 
na siebie poszczególne instytucje ZUS, 
Plan akcji oddłużeniowej będzie przedsta 
wiony p. ministrowi opieki społecznej do 
zatwierdzenia. 

(—) W Radogoszczu wybuchł pożar w 
przędzalni Borsztajna w zabudowaniach fa 
bryki Glazera przy ulicy Krakowskiej 55. 
Dzięki wysiłkom straży pożarnej i robotni­
ków pożar zdołano umiejscowić i ugasić. 

,,(—) Konsulem honorwym. Austrii. W, 
Łodzi został mianowany p. Fritz Hof­
fmann. 

(—) ,,Queen Mary" zdobyła niebieską 
wstęgę Atlantyku bijąc rekord „Norman­
die" o 4 godziny 30 minut. 

(—) W Bińczycach pod Krakowem 
wydarzyła się wczoraj straszna katastrofa 
samolotowa. 

Pilot podch. plut. Mołończyk poniósł 
śmierć na miejscu, obserwator Józef Kawa 
la odniósł ciężkie rany i w drodze do szpi­
tala zmarł. 

(—) W katastrofie motocyklowej pod 
Krakowem poniósł śmierć Ksawery Albin, 
a śmiertelne rany odniósł Jan Filipczyk. 

(—) Przed łódzkim Sądem Okręgo­
wym stanął wczoraj przemysłowiec łódzki 
J. Glueck, właściciel pierwszej łódzkiej wy 
kończalni bielizny „Wawel" przy ul. Ko­
pernika 36, oskarżony o zmuszanie swoich 
pracownic do utrzymywania z nim intym­
nych stosunków. 

Odnośne meldunki wpłynęły od robo­
tnic firmy „Wawel" na Gluecka jeszcze w 
kwietniu roku b. Robotnice zgodnie zezna 
ły, iż szef firmy domagał się od nich ule­
głości pod groźbą wydalenia z pracy. 

W wyniku dochodzenia prokuratorskie­
go Józef Glueck został aresztowany, a na­
stępnie postawiony w stan oskarżania. 
Ofiarami zwyrodniałego przemysłowca pa 
dło ponad 20 kobiet. 
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam 

kniętych pod przewodnictwem sędziego 
Wierzbickiego. 

Przesłuchanie ponad 40 świadków, we­
zwanych do sądu, przeciągnęło rozprawę 
do późnego wieczora. 

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 

|B$ZCZS DE$ZCZC«e* 
Stan pogody w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ dnia 25 sierpnia. W dniu dzisiej 
szym o godz. 9-ej rano temperatura w cen­
trum miasta wynosiła 15 stopni powyżej 
zera. 

(Najniższa temperatura w nocy wynosi­
ła 11 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 752 mm. Tendencja barometrycz 
na— zniżka ciśnienia. Przewidywane w 
ciągu dnia deszcze. Wiatry północno-za­
chodnie. 

s 

Jung i rodzice jego mieszkają stale w ży­
rardowie. 

Co chłopiec robił w Pabianicach, w ja­
ki sposób się tu dostał i jak się naprawdę 
nazywa ustali policja w dniach najbliź-
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ŻYCIE NA WODNYCH GŁĘBINACH. Mistrz Ignacy Paderewski 

S P E L U N K A H A Z A R D U l i ™ 
W C H I Ń S K I E ) W E N E C J I . 

T ' Kanton, w sierpniu 
Kanton to Wenecja Chin. Rzeka, morze, 

kanałów. Ałiejscami łodzie skupiają 
Się tak gęsto, iż odnosi się wrażenie jakby 
Cały plac targowy stracił grunt pod sobą i 
jął chwiać się, pływać—latać. Chwilami 
Ogarnia człowieka jakieś dziwne, somnam 
buliczne jakby uczucie i wydaje mu się, 

starły się różnice między wodą a ziemią 
żc mógłby oto wyjść z jednej łódki i poma 
szerować piechotą do drugiej— po wodzie 
głębokiej na 50 metrów. 

Katarynki jeżdżą tu na łódkach, tani 
kuglarze, sprzedawcy chodników, małe 
kramiki ze wstążkami i grzebykami dla 
dziewcząt, ze słodyczami dla tych, którzy 
pragną się zakochać. Oto w jcdncm miej­
scu wybuchła kłótnia czy bójka. Łódki 
Spieszą na wyścigi, otaczają to miejsce 
Chwiejącem się kołem gapiów... 

Jesteśmy znowu na wysepce Szamin, 
na terenie francuskiej koncesji. Przechodzi­
my przez most, dostajemy się na przeciw­
ną stronę i wl >tce ruszamy na dalszą wę 
drówkę. Nowa łódka, nowta woda i nowy 
jakiś brzeg. Woda jest gęsta i brudna. 

Kilkoma kopniakami bosych nóg bu­
dzi kulis całą swą rodzinę stanowiącą za­
łogę sampanu i zapędza ją do wioseł. Prąd 
jest dość rwący i trzeba znacznego wysił­
ku by skierować łódkę w pożądanym kie­
runku, zwłaszcza gdy wypada wyminąć du 
iy statek. Właśnie nadjeżdża jeden z nich. 
Kołysani falą dorośli i dzieci napół śpiący 
kiwają się w takt ruchu wioseł... 

Zajechaliśmy. Kilka oślizgłych schod­
ków, oblepionych wodorostami po ostatnim 
Odpływie morza— prowadzi wprost ńa ta­
ng domu zabaw. 

Sale pełne gości. Sami Chińczycy. Plą-
5*«my się wśród różnych sekcyj dostarcza 
focych swym klientom wszelkiego rodzaju 

dozwolonych i niedozwolonych uciech świa 
ta. 

Każdy robi tu co chce i jak chce. Oto po 
kój przeznaczony dla tanich palaczy o-
pium. Brunatne, błyszczące i zniszczone 
deski. 

Cztery kondygnacje sięgają aż do sufitu 
Można się tu wsunąć i odrazu zabrać się 
do palenia. Pokój jest .zupełnie pozbawio­
ny okien i słodki zapach dymu opiumowe­
go uderza odrazu do głowy. Na najwyższej 
półce leży człowiek który wygląda zupeł­
nie jak martwy. Czyżby zapomniano stąd 
usunąć trupa? W jednym kącie rozbija się 
grupa pijanych marynarzy. Prócz nas są 
to jedyni Europejczycy w tym lokalu. 

Docieramy do sali gry wysokiej na trzy 
piętra i tak urządzonej, że w grze uczestni­
czyć może znacznie więcej ludzi od tych, 
których mieści dookoła siebie stół. 

Wzdłuż ścian znajdują się posłania 
przykryte starymi szmatami. Odpoczywa­
jąc na nich po grze można sobie 

wypalić tu fajeczkę opium. 

Małe lampki palą się przez cały czas doo­
koła ścian, gotowe w każdej chwili do u-
żytku. 

Kto zaś woli w przerwie między jedną a 
drugą stawką wyściskać dziewczynę, ma 
również okazję i możność po temu. 

Nikt się tu na niego nie oglądnie. Znaj­
duje się przecież w domu rozpasania wszcl 
kich namiętności. 

Ora nazywa się fantau. 
Operuje się jakieiniś mosiężnemi blasz­

kami układanemi w czwórki. Chiński ha­
zard. Mój przyjaciel zasiada do gry na 
pierwszym piętrze. Spoglądamy w dół, wi 
dzimy graczy rozpalonych i graczy opano­
wanych. Są tacy, którzy wychodzą po grze 
na ulicę i już na niej pozostają, powiększa­
jąc zastępy setek tysięcy ubogich Kantoń-
czyków. 

Przegrali. 
Przestrzegam przyjaciela, by się nic wda 

wał w grę. 
On jednak uparł się, że mi pokaże jak 

się gra w fantan. Postawił pewną sumę i 
wygrał... Teraz jest już związany. 

Na szczęście „szczęście" się odmieniło 
i przyjaciel mój zaczął przegrywać. Niej 

wcześniej jednak jak za godzinę mogliśmy 

Filmowa impreza znakomitego pianisty. 
Jak wiadomo mistrz tonów Ignacy Pa 

derewski przybył do Londynu, by w 76 ro 
ku życia rozpocząć w atelier pracę z najwy 
bitniejszą aktorką scen angielskich 72-le 

odejść z honorem. Za mami rusza cała fa-! tnią Marie Tempest w filmie „Księżycowa 
langa Chińczyków. A Schody są jeszcze 
bardziej oślizgłe, a załoga sampanu jeszcze 
baidziej senna, a ci suną za nami aż do 
wody. Czy chcą nas strącić? Czy chcą 
pr/cirzeć wzrokiem zawaptjjść naszych kie 
szeni, by zobaczyć czy to się opłaci? 

Wreszcie siedzimy znowu w łodzi. Je 
d:iemy. Zatęchły, nocny zapach wody prze 
stajo rias ścigać. Po chwili jesteśmy znowu 
ra przeciwległym brzegu, niedaleko wyspy 
Szan in. 

Jest już druga po północy. Nocne życie 
Kantonu zaczyna już wygasać. Rykszowie 
leżą kolo wózków i już się nie zrywają 
z takim impetem na odgłos każdego prze 
chodnia. Sen na nich zstąpił. 

P. Ram. 

Sonata". Film realizuje w wieikiem studio 
Denham producent amerykański Lothar 
Mendes. — Akcja rozgrywa się w Sztokhol 
mie, na wybrzeżu Bałtyku i nad Tamizą, 
przyczem Paderewski występuje w wielkim 
hallu koncertowym i gra rolę główną. Film 
z Paderewskim ma uwiecznić wielką po­
stać w świecie muzycznym świata. —Przy 
jaźń Paderewskiego z Clemenceau, Fo-
chem, Wilsonem, Housem, Balfourem, jak 
i szeregiem mężów stanu, sprawiła, iż na­
zwisko naszego wielkiego rodaka 

jest bardzo popularne 
na wyspach brytyjskich. Specyficzny hu­
mor największego pianisty świata przypa­
da do smaku Anglikom i przypomina, że na 
jednem z przyjęć Paderewski powiedział, 

u jest łatwą rzeczą określić różnicę mię­
dzy jednym a drugim człowiekiem. W od-
powieazi jeden z gości zapytał, jaka jest 
rożiica między nim a naszym rodakiem? A 
ra to padła odpowiedź: „Pan jest drogą du 
szą grającą w polo, a ja jestem biednym 
Poi.-.kiem grającym solo"... 

Realizacja „Księżycowej sonaty" z Pa­
derewskim, jako głównym aktorem, potrwa 
przeszło miesiąc. Plenary nakręcone zosta­
ną w Skandynawii, dokąd uda się część ze 
«połu filmowego. Paderewski przybył do 
Anglii m. in. w towarzystwie swego oso­
bistego sekretarza Strakocza, i zamieszka! 
w zachodnim Londynie. 

Paderewski jest pełen wigoru i mimo 8 
krzyżyk zabiera się ochoczo do pracy f i l ­
mowej, pragnie jeonak podkreślić, iż przy 
jął ofertę filmową w pierwszym rzędzie, ja 
ko muzyk, a nie aktor i że scenarjusz prze 
widuje iż wystąpi na ekranie z szeregiem 
koncertów, przyczem w czasie dokonywa­
nia zdjęć nie będzie się charakteryzował, 
leca wystąpi jakby na estradzie.. 

Partnerka mistrza tanów Marie Tem­
pest w ciągu swej długoletniej karjery 89* 
nicznej występowała w teatrach we wszy­
stkich niemal stolicach świata. Paderewski 
przybył na coctail party w hotelu w sporto 
wej koszuli z białym krawatem. Ze swą 
partnerką filmową spotkał się po raz pierw 
szy w Nowym Jorku. Na zapytanie, jakie 
ma plany obecnie, oświadczył: „Zabawię 
tu tylko parę tygodni, by zagrać we wspom 
nianym filmie, poczem wracam niezwłocz­
nie do Morges . Na zapytanie, jaki naród 
uważa za najbardziej muzykalny— oświad 
czył Paderewski, iż za taki uważa Niemcy, 
natomiast w Polsce — daje się odczuwać 
brak tradycji muzycznych. Jeśli chodzi o ra 
dio i płyty gramofonowe, to — zdaniem 
Paderewskiego— oddziaływują one o tyle 
ujemnie, iż 

podcinają przyszłość muzykom. 
Paderewski odznacza się świetną pamię­

cią i ma przed sobą wizję wszystkiego, co 
przeżył w ciągu 70 lat.. Bieżącemi wydarzę 
niami polskimi, jak zawsze, interesuje się 
żywo, jakoteż śledzi z zainteresowaniem 
bieg wydarzeń międzynarodowych. Po u-
kończeniu filmu— wraca niezwłocznie do 
domu w Morges, gdyż czeka go praca, 
związana z przygotowaniem do druku na 
jesień br. nowej autobiografii, całokształtu 
działalności artystycznej i politycznej. 

W * S C H E I D E R 
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Powieść wipAlczeina 
AdapUeJi EUGENJUSZA BAŁUCKIEGO 

— Opowiadał o spadku? 
— Tak. Zdaje się, tylko mnie. 
— Hm... Widzi pani, sprawa spadku 

Jest największem oszustwem, bo ten pan 
."'gdy i nic nie odziedziczy}... Doszliśmy 
do najcięższego momentu historji, która 
jest bardzo ciemna i ponura. Dlatego u-
Przedzam i proszę, by pani byja łaskawa 
Wysłuchać jej spokojnie. 
. — Czy to, co pan ma zamiar powie­
dzieć, jest faktem? 
y — Tak, proszę pani, mam dowody. 
*araz pani się przekona, że miałem słusz­
ność, jeśli mówiłem, że ich nagłe zjawie-
n'e się w Chełmnie trąci grubem oszu-
8|^em. Otóż cała trójka uknuła pewien 
Pan, a dla jego wykonania trzeba było 
^kręcić się za wszelką cenę do tego do-
"'U... Pani Zosiu, czy pani nie przypomi-
1 , 3 sobie naprawdę fryzjera z m/s „Piłsud-
ski"? Przecież pani się czesaja u niego 
Parę razy. 

Wzruszyła ramionami: 
— Nie. Zresztą to już jest taka śmiesz 

"a osobliwość mojej natury, którą mam 
?d dziecka. Gdy tylko obce ręce zaczyna-
1*. mi układać włosy, wpadam odrazu w 
s tan półdrzemki i widzę wszystko jak 
Przez zasłonę. Nic dziwnego, że nie po­
dałam pana Pady. 
.. — Ale on panią pozna} doskonale!... 
^ e opowiem po porządku: o tak zwanym 
*Padku i o szczególnych przyzwyczaje­
niach tego pana. Pani przyzna mi sama 
Wówczas, że ostrzeżenie przed tern towa­
rzystwem było moim obowiązkiem. Pani 

0 $ i u , pani zagraża wielkie niebczpie-
c*eństwo. 
. Spojrzała z wyraźnem niedowierza­

łem. 
— Tak, proszę pani, niebezpieczeń­

stwo! — powtórzył z naciskiem. — Nie 
Przesadzam ani trochę!... Dawni koledzy 

Pady przy butelce wódki wyśpiewali wszy 
stko, znalazło się paru takich, którzy go 
znali, jak by} jeszcze stewardem i praco­
wali z nim razem na różnych okrętach. 
Okaza}o się przytem, że w tych sferach 
pana Padę znają doskonale niemal na 
wszystkich linjach okrętowych. Ogólna o-
pinja była taka: blagier i zawodowy uwo­
dziciel kobiet w najgorszym gatunku. 
Miał ogromne powodzenie i oczywiście, 
wyzyskiwał je odpowiednio. Opowiadano 
mi niestworzone historjc o tem, jak uwo­
dził zwarjowane Angielki, bogate Amery­
kanki i podstarzafe, a żądne przygód Hisz 
panki z Ameryki Południowej. 

Roześmiała się szczerze: 
— Nic nowego, panie Alfredzie! Wi­

docznie ma to we krwi... Nie widzę w tem 
nic złego, w każdym razie z tej strony nie 
zagraża mi żadne niebezpieczeństwo! 

— Chwileczkę, pani Zosiu. 
Do tej pory Naland mówił ze względ­

nym spokojem, uśmiechając się ironicznie. 
Teraz się zmienił nagle — w jego głosie 
zadźwięczały złość i silne podrażnienie. 

— W marcu tego roku wśród podróż­
nych m/s „Piłsudski" znalazła się jedna 
pani, która gdzieś po drodze wsiadja na 
statek, udając się do Nowego Jorku. By­
ła to opuszczona, złamana życiem, śmier­
telnie chora kobieta, w dodatku morfini-
stka. Po przyjeździe do Nowego Jorku za 
strzeliła się w hotelu. Ta historja ukazała 
się nazajutrz w dziennikach miejscowych 
i była opisana bardzo szczegółowo. De­
natka pozostawiła po sobie klika sukienek 
i trochę bielizny, natomiast nic było żad­
nej biżuterji i ani grosza pieniędzy. Zało­
ga statku, którym ta pani przypłynęła do 
Nowego Jorku, bardzo żywo komentowa­
ła wydarzenia. Dziwiły ich wyniki rewizji 
pośmiertnej tem więcej, że ta pani podró­
żowała pierwszą klasą i wogóle robiła wra 

j zenie kobiety zamożnej. Szczególnie był 
zaciekawiony steward, który ją obsługi­
wał. Przyznał się, że podglądał i widział 
parę razy jak ta pani przymierzała przed 
lustrem wielki sznur pięknych percj. Po­
wiedział o tem jednemu z oficerów statku. 
Przeszukano starannie jej kajutę, nic nic 
znaleziono, oczywiście. W końcowym re­
zultacie dali spokój tej historji —. rozwał-
kowywanie wyglądało beznadziejnie, bo 
perły mogły zginąć w hotelu, ktoś wyra­
zi} równie prawdopodobne przypuszcze­
nie, że przed zejściem na ląd wyrzuciła je 
za burtę, bo już wtedy postanowiła zakon 
czyć życie... Steward, który zapoczątko­
wał cafą sprawę, miał jeszcze jedno dość 
uzasadnione podejrzenie, ale z tem nara­
zić nikomu się nie zwierzył. Kiedy załoga 
otrzymała pozwolenie zejścia na ląd i Pa­
da też opuścił okręt, steward uda{ się za 
nim pokryjomu. Wiedział od kilku dni, że 
piękny fryzjer jest w bliskich stosunkach 
z tą panią, podejrzewał, że przywłaszczył 
sobie jej perły... Ten dzień nic mu nie 
przyniósł. Pada wszedł do jakiejś restau­
racji, zjadł obiad i wrócił na statek. Ale 
steward się uparł i . następnego popołu­
dnia znów za nim podążył. Pada dość dłu­
go zdawało się bez celu spacerował po u-
Mcach, lecz w pewnym momencie zatrzy­
mał się przed wystawa jubilerską i po 
chwili znikł w sklepie. Nie było go z go­
dzinę, a gdy wyszedł, miał taki wyraz twa 
rzy, że steward zgad} wszystko: udajo mu 
się niewątpliwie sprzedać perły. Długo się 
wahał, nie wiedział, co ma zrobić: zamel­
dować o swoich spostrzeżeniach, czy prze 
milczeć. Wreszcie postanowił zachować 
je przy sobie: Pada mógł nie ukraść sznu 
ra pereł, dostał go poprostu w prezencie 
od osoby, która postanowiła zakoficzyć 
życie. To wyglądało zupełnie prawdopo­
dobnie, gdyż część załogi, stykająca się 
z podróżnymi pierwszej klasy, wiedziała, 
że ta kobieta była morfinistką i wogóle u-
ważała ją za niepoczytalną... Więc tak wy 
gląda spadek pana Pady. Teraz pani ro­
zumie, oczywiście, że musia}em ją ostrzec 
przed tym jegomościem. 

Pani Karlińska podniosła się z trudno 
ścią. Naland też wsta}. 

Była blada, jej wargi drgały. Z po­
czątku nie mogła wymówić jednego sło­
wa... 

— Czy to... była Grahl?.., — wykrztu-1 
siła ostatecznie. 

— Nie wiem. żaden z moich informa­
torów nie mógł sobie przypomnieć nazwi­
ska. 

— A to wszystko się stajo w marcuj? 
— Tak, w marcu i na m/s „Piłsudski". 

Była to ostatnia podróż Grahl! Pozatem 
słyszałem od kilku osób, że na kilka mie­
sięcy przed śmiercią stała się nałogową 
morfinistką. 

— W takim razie to była napewno 
Grahl... 

— I ja tak myślę. 
— A perły? 
— Sądzę, że były te same, które ukra­

dziono pani w Londynie. Być może wiozła 
je do Ameryki, gdzie miała się spotkać ze 
wspólnikiem dla podziału zdobyczy. 

Wyciągnęła porywczo ramię. Palce jej 
drżały wyraźnie. 

— Niech pan nie zostawia mnie sa­
mej... Muszę się zastanowić... Która go­
dzina? 

— Pięć po jedenastej. 
— Tak... Obiad będzie o drugiej. Wszy 

scy trzej też będą przy stole... Niech się 
pan nie zdradzi, niech pan spróbuje być 
uprzejmym. 

— Dobrze, pani Zosiu, zrobię to dla 
pani... Chce się pani zastanowić nad tą 
sprawą? Nie zaszkodzi, ale jestem prze­
konany, że ostatecznie podzieli pani moje 
zdanie. A moje zdanie jest takie: ten Pa­
da już na okręcie postanowił ukraść pani 
inne klejnoty.' Może jeszcze w Londynie 
spotkał się z Grahl i razem z nią dokonał 
pierwszej kradzieży. Nie dowierzałem te­
mu człowiekowi od pierwszego spotkania 
tu w Chełmnie. Uważam, że jest zdolny 
do wszystkiego, do wszystkiego bez wy­
jątku! ^ , 

Trzęsła się JSU W gtTrąćzće, przycisnę­
ła dłonie "do piersi. 

— Nie, nie! — zawołają rozpaczliwie, 
już nie panując nad sobą. — Niech pan 
mnie zostawi! Proszę odejść, proszę w tej 
chwili odejść! 

Zapomniała się zupełnie. Zresztą w 
itym momencie by}o jej obojętne, czy swo­
jem zachowaniem się da powód do przy­
puszczenia, że ten Pada obchodzi ją zna­
cznie więcej niż przygodny, zaproszony 
do jef domu na parodniową gościnę. 

Naland skłonił się i prędko opuścił po­
kój, i 

Gdy znikł za "drzwiami, nadła łi*z sił l 

na krzesło, skrzyżowała ręce na stole, o-
parła o nie głowę i zaczęła gorzko płakać. 

X X V . 
Jino ciągle siedział na ławeczce. Nie 

ruszał się, jakgdyby do niej przyrósł. Pra­
wie prostopadłe promienie słońca przy­
piekały niemiłosiernie, lecz tego nie czuł. 
Bezgraniczne wzburzenie wywołało taki 
zamęt, że nie mógł na chwfię skupić my­
śli. 

Tam w pałacyku siedział teraz Naland 
i opowiadał pani Karlińskiej niestworzo­
ne historje. Niestworzone dlatego, że z 
pewnością przedstawił drobne kłamstwa 
w odpowiedniem oświetleniu, dołożył 
wszystkich starań, by pogrążyć go na za­
wsze w oczach pani Karlińskiej. Teraz o-
na przejrzy najgroźniejsze kłamstwo, że 
spotkanie się z nią wcale nie było przy­
padkowe, bo ujrzał ją jeszcze na statku i 
tu za nią podąży}. 

Wszystko na nic, przepadła kunszto­
wna, zdawało sfę świetnie przemyślana 
gra! Dlaczego przewidując powrót Na-
landa jeszcze dziś nie powiedział jej całej 
pnawdy?... Fałszywy wstyd czy chorobli­
wy pociąg do blagi? Popełni} szereg fa­
talnych błędów i oto są skutki!... 

A jeśli przy tej sposobności wypłynie 
na wierzch głupia historja z tą nieszczęśli­
wą Grahl?... 

Psiakrew!... Poczuł, że na samą myśl 
o tem nogi mu zadrżały. 

Pali} jednego papierosa po drugim. 
Bardzo wolno powracało uspokojenie i 
względna jasność umysłu. 

Udec?... Chyba w tych' warunkach nie 
pozostawało nio innego do zrobienia. Zo­
stawić wszystko, wsiąść do motorówki, 
popłynąć do Chełmna, zabrać stamtąd o-
bu przyjacfó{ i w dalszą podróż! Wszyst­
ko jedno dokąd! 

Otrząsnął się — nie, to byłoby hanie­
bne tchórzostwo! Miałby się cofnąć teraz, 
gdy był w połowie drogi do celu?... 

Muszę zostać — pomyślał — tylko 
głowy nie tracić!... 

Postanowi} wytrwać za wszelką cenę. 
Cierpiał ogromnie, wiedząc, że się naraża 
dobrowolnie na ciężkie upokorzenia w o-
bliczu Nalanda, którego znienawidził, te­
raz całą duszą, ale był gotów na wszyst­
ko, bo bez tej kobiety już nie mógłby żyć. 

(D. c. n. v 
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Planowa polityka inwestycyjna miasta 
przeobraża Warszawę z dnia na dzień. 0 -
bok wielkich prac i inwestycji miasto prze 
prowadza obecnie szereg robót pomniej­
szych, których celem jest zapewnienie po­
szczególnym dzielnicom prawdziwie wiel­
komiejskiego oblicza, jednym z najlep­
szych przykładów wielkich przemian, jakie 
na naszych oczach w stolicy zachodzą jest 
przeobrażenie całkowite niemal otoczenia 
reprezentacyjnego boiska sportowego. War 
szawy— stadjonu Wojska Polskiego. Sta­
djon ten, stanowiący jedną z najpiękniej­
szych i najbardziej efektownych inwesty­
cji O europejskim rozmachu, do niedawna 
odgrodzony był od przyległych ulic ob­
skurnym drewnianym parkanem. Niecieka­
wie też wygadał 'dojazd do stadjonu. Nie 
było poza nicdochodzącym zresztą do boi­
ska autobusem żadnego połączenia komu­
nikacyjnego, co zwłaszcza w czasie wiel­
kich imprez sportowych dawało się we 
znaki. Obecnie usterek tych niema —ol­
brzymi teren dawnej „Legii" otoczony 
jest piękną ażurową siatką. Niema rów­
nież dawnych trudności komunikacyjnych: 
w czasie imprez tramwaje specjalnie zbu­
dowaną bocznicą dowożą pasażerów do 
samego stadjonu. Ale najbardziej zyskał 
stadjon przez uregulowanie przyległych u-
lic: Łazienkowskiej, Myśliwieckiej i Czer­
niakowskiej, których nawierzchnie zostały 
zamienione na asfaltowe, jezdnie poszerzo 
ne i urozmaicone szerokiemi barwnemi 
kwietnikami. Wyasfaltowanie przystadjo-
nowych ulic stworzył wokół niego dzielni­
cę naprawdę nowoczesną i europejską. 
Jeszcze bardziej podkreśli to budowany 
obecnie kanał piaseczyński. Kanał ten, pla 
nowany jeszcze w epoce Stanisława Augu­
sta, będzie piękną arterją spacerową, bie­
gnącą od placu na Rozdrożu poprzez tere­
ny koszar 1 p. Szwoleżerów aż do portu 
czerniakowskiego. Całość stworzy zupeł­
nie nową oprawę stadjonu, składając się 
z nim razem na serce południowo- wscho­
dnich dzielnic Warszawy — perłę Powiśla. 

* * • 
P. minister WR. i OP. prof. Święto-

sławski zwolnił z obowiązków kuratora o-
kręgu szkolnego warszawskiego p. lgnące 
go Pytlakowskiego i równocześnie zamia­
nował kierownikiem tego okręgu p. Wik­
tora Ambróziewicza, dyrektora państwowe 
go gimnazjum im. Stefana Batorego w 
Warszawie. • • • 

Na podstawie orzeczenia nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej będą musieli właścicie­
le domów w Warszawie ponosić częścio­
wo koszt świadczeń socjalnych za dozor­
ców domowych. Przy płacach do 50 zł. bez 
względu na dodatkowe wpływy, muszą 
właściciele domów ponosić całkowite 
składki ubezpieczeniowe, zaś orzy płacach 
od 50 do 100 zł. połowę składłk. 

• * * 
Oddano do użytku publicznego muro­

waną poczekalnię tramwajową na rondzie 
Waszyngtona. Poczekalnia pomieścić mo­
że 75 osób i zaopatrzona jest w dwa kio­
ski: dla sprzedaży gazet i papierosów. 

joga 

remr 

Tabletki Togal stasuje 9le w 
cierpieniach I w migrenie, 
reumatycznych. I bólach nerwo-
podagrze, I wychigłowy, 

grypie i przeziębieniu. 
Tabletki Togal przynoszą ulije w tych 

cierpieniach. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 

Nr 235 

Kto zastrzelił zabijaki;? 
T R U P P O O P L O T Ę * * 

Krateczki. 

ROZTOREK NA ULICY. 

P Ł A C Z M A N I . 
Ufff, jak ciężko jest mieć do czynienia 

z naszymi bliźnimi! Człowiek czasami bu 
dzi się nawet rano w dobrym humorze z 
pogodnym poglądem na świat, mówi so­
bie że jednak ludzie nie są jeszcze ostat­
niego gatunku bydlęta, że można się z 
człowiekiem ** orzecież wszyscy 
esteśmy tylko ludźmi i każdy z nas ma 
swoje W d > , ; , , . _ . „ d L cziowiekiem — 
współżyć zgodnie i pogodnie i — wystar 
czy spotkać pierwszego lepszego bubka, 
aby wszystkie te piękne optymistyczne ilu 
zje wzięły w łeb. 

Taki bałwan cieszy się niewiadomo z 
czego i dlaczego i perfidnie zagaduje ni w 
pięć ni w dziewięć: 

— Dzieńdobry hi-hi-hi!! Ale was wzię 
li do galopku, co? Hi-hi-hi!!.... 

? 
— No, pójdziecie wszyscy do Berezy! 
— Niby dlaczego dobrodzieju szano­

wny? 
— Jakto dlaczego? Przecież premier pi 

sał, że za nieprawdziwe notatki nawet bę­
dzie wsadzał dziennikarzy do Berezy! 

— A gdzie to dobrodziej szanowny wi 
dział tyle „nieprawdziwych notatek", ie 
wszystkich nas mają zamknąć. 

— Jakto gdzie? A o mnie, to nie pisa 
no kiedyś nieprawdy? 

— Rzeczywiście? Cóż to takiego było? 
— A, że niby brałem łapówki, że zwol­

niono mnie z pracy i tak dalej.? 
— No i to wszystko było nieprawdą? 
— Ani słowa prawdy!! 
— Ejże... a ja sprawę pamiętam oka­

zało się, że pan został skazany wyrokiem 
sądowym.... 

— Eec, to tylko dlatego, że świadko­

wie fałszywie zeznawali.... 
— I żc pan zost?ł zwolniony z urzędu.. 
— Panie, nogę mi podstawiali, spra­

wiedliwości niema na świecie! 
— 1 że stwierdzono, żc pan brał łapów 

ki! 
— Jakie tam łapówki: Poprostu poży 

czyłem od jednego gościa... 
— Ale to był interesant? 
— No to co? Ale pożyczyłem tylko... 
— I oddał pan pożyczkę? 
— Jak mnie zwolnili i tak, to co będę 

oddawał! 

Wzruszyłem ramionami i poszedłem. 

ALOJZY 
Alojzy Roztorek nie pracował, „na u-

rzędzie" Alojzy Roztorek nie miał pre­
tensji do prasy, gdy pisała o jego czynach 
AjOjzy Roztorek wiedział bowiem, że jest 
prostolinijnym zawodowym złodziejem i 
wstydzi się nawet swego fachu. 

Roztorek „urzędował" przeważnie na u-
licy. Jakiś roztargniony kupiec, stawiają­
cy na przystanku paczkę na chodniku, lek 
komyilna dama, zbyt lekko trzymająca w 
ręku sakiewkę z pieniędźhil, mało czujny 
gość któremu portfel wypchany wystawał 
z kieszeni — wszystko to byli „klienci" — 
Alojzego. 

Ostatni wyczyn jego miał miejsce w ma 
ju Szedł sobie ulicą Alojzy i czekał na o-
kazję, gdy nagle okazją tą wydała mu się 
torebka Marianny Klejczewskiej. Wyrwał 
ją więc, torebkę naturalnie, nie Mariannę 
i zaczął wiać. 

Jednakże został złapany i - skazany 
na 8 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Panna Bronia chce zostać chłopcem 
Ciekawe motywy podania o zmianę płci. M B 

Z Częstochowy donoszą: 
W nocy w pobliskiej wsi Mirowie, obok 

domu sołtysa, na tak zwanym „dołku" — 
znalezione zostały zwłoki zastrzelonego 
mężczyzny, dobrze zbudowanego. 
Mężczyzna, który miał przestrzeloną skroń 
leżał pod płotem przy drodze.—Spod roz­
piętej koszuli wyglądał niezręcznie włożo­
ny rewolwer, systemu bębenkowego. 

Jeszcze przed przybyciem policji, wie­
śniacy z Mirowa ustalili, że zabitym jest 
23-lctni Edward Paul, zam. w Częstocho­
wie przy ul. Złotej nr. 26. 

Tło zbrodni przedstawia się następują­
co. W niedzielę w Mirowie u gospodarza 
Chały za rzeką odbywało się wesele. Cha­
ła wydawał córkę zamąż za młodzieńca, 
pochodzącego z Częstochowy. 

Na uroczystość tę zaproszeni zostali rów 
nież: Czaja i Marjanowski z Częstochowy. 

W jakiś czas później do mieszkania 
Chały przybył Paul, mający jakieś zada­
wnione porachunki osobiste z obu wymie­
nionymi. 

Pierwszy rzucił się na Paula, znanego w 
Mirowie z częstych wizyt pijackich —Ma 
rjanowski, lecz Paul, głową uderzając go 
w pierś, odrzucił Marjanowskiego na ścia 

:0.-

Na pomoc pospieszył koledze Czaja, 
którego Paul wydobytym nożem dwa razy 
uderzy! w rękę, raniąc lekko. 

Bójkę na tem zlikwidowano i Paul 
zbiegi z miejsca zabawy. 

Ostatecznie bójka na weselu nikogo ni* 
przeraziła, ani nikt nie spodziewał się, dal­
szych następstw. Na wsi bowiem nie było 
by wesela, gdyby się nic bito. 

Natomiast wczoraj w nocy zostały zna­
lezione zwłoki Paula, zamordowanego wy 
strzałem z rewolweru w skroń. 

Na miejsce zbrodni przybyła matka za­
bitego. Nad zwłokami syna rozegrała się 
wstrząsająca scena rozpaczy matki. 

Prawdopodobnie Paul napotkał na czy­
hających na niego opryszków i na ich wi­
dok wydobył rewolwer, chcąc strzelić. Re 
wolwer zaciął się. Przeciwnicy rzucili Się 
na niego, odebrali mu broń i z zimną krwią 
z bliska zastrzelli. 

Zabity był już człowiekiem żonatym, 
lecz żona jego, nie mogąc zgodzić się z 
postępkami swego męża oraz jego charak 
terem, po rocznem zaledwie pożyciu zmu­
szona była wyjechać do rodziny w Teklino 
wie pod Warszawą. 

Z Sosnowca donoszą: 
Do Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

wpłynął sensacyjny wniosek o zmianę imie 
nia i nazwiska z żeńskiego na męskie i 
uznanie kobiety za mężczyznę. 

Petentką, która w najbliższej przyszło­
ści będzie bohaterką tes;o niecodziennego 
procesu, jest 22-lctnia Bronisława Bednar 
ska z Niemieckiej Bory, pow. będziń­
skiego. 

P. Bednarska popiera swój wniosek tem 
iż była badana w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie przez słynnego profesora uniw. 
Olbrychta, który orzekł, iż jest ona... inęż 
Cżyzną. 

— W dzisiejszych czasach, — twierdzi 
p. Bednarska, o wiele łatwiej otrzymać 
pracę mężczyźnie, — to tez p. B. życzy so 
bie jaknajśpieszniej zmienić płeć i zostać 
chłoocem. 

R A D I O - K A C I * . 
PONIEDZIAŁEK, 24 SIERPNIA. 

RASZYN. 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy «* 

(dla Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Transmisja dla dzieci (z Wilna) 
16.00 Koncert z Ciechocinka 
17.00 Audycja z życiu Karaimów na Wi­

leńszczyźnie (z Wilna) 
17.25 Programy lokalne 
17.50 „Odpoczynek zorganizowany — 

wczasy" — pogadanka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „Dożynki strzeleckie" 
10.30 Koncert tria Polskiego Radja 
20.30 Skrzynka ogólna 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert orkiestry marynarki wojen­

nej (z Ortyni) 
21.45 Wiadomości sportowe 
22.00 Koncert rozrywkowy z Wilna 
•23 00 24.00 Program lokalny dła Wai 

szawy 
l •>!>/. jak Raszyn, oraz: 

12.03 Z kolonij wypoczynkowych dla dzie 

Sąd zażąda narazić od prof. Olbrychta 
orzeczenia w sprawie p. Bednarskiej, któ­
re zdecyduje o sprostowaniu aktu urodzin 
p. Bednarskiej i o tem, czy jej życzeniu 
stanic się zadość. 

ci bezrobotnych rodziców — wygłosi 
Antoni Kasprowicz 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Rozmowę z radjosluehaczami prze­

prowadzi dyr. B. Pawłowicz 
18.10 O wszystkicm potroszki 
18.35 Koncert reklamowy 
21.55 Muzyka z płyt 
18.15 Muzyka z płyt 

WTOREK, 25 SIERPNIA 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
0.83 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30—8.00 Programy lokalna 
7.30—8.00 Przerwa dla Katowic, Pozna 

nia i Torunia 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go 
dżiny 11 -ej) 

11 57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik połudnlowj 
12.23 Koncert zc Lwowa 4 
13.15—14.30 PTzerwa dla Krm»wW«, 

wa I Torunia ^ 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy CdMt 

Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 
ŁÓDZ, jak Raszyn, oraz: 

ft.OO Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informary} 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z płyt 
12D3 Muzyka z płyt 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P .P .? 

JACQUES CONSTANT 

NIEZNAJOMA. 
Nastawiwszy swój „kodak" Roger Val 

dor dokonał zdjęcia przyjazdu okrętu z 
New - Haven przed dworcem morskim w 
pobliżu przystani w Dieppe. — Przybył 
znaczny kontyngent turystów angielskich. 

Kiedy podróżni ulokowali się z tru­
dem w przepełnionym pociągu odchodzą­
cym do Paryża, Roger zamierzał udać się 
do miasta, posłuszny nakazom głodnego 
żołądka, przypominaiącegó mu o porze 
drugiego śniadania, óddalaiąc się już, za 
uważył w ciemnym kącie dworca jakby pa 
czkę trójkolorowej tkaniny w barwach: — 
czarnej, żółtej i czerwonej. 

Stos materjału poruszał się konwujsyj-
nie, przy wtórze cichych szlochów. 

Była to kobieta, a właściwie młoda zu 
pełnie dziewczyna o drobnej, wątłej posta 
ci. Przygięta do ziemi łkała rozpaczliwie. 
U stóp jej leżał wypchany plecak, ściągnie 
ty grubym sznurem. Jej trójkolorowa pasia 
sta spódnica okryta była ciemnym płasz­
czem, głowa zaś owiązana szkocką jedwa 
bna chusteczką. 

Samotny ból młodej dziewczyny wzbu-
drił 'tość Rogeia. 

— Dlaczego pani płacze? — zapytał? 
Odpowiedziała tonem gwałtownym, 

nic Ui.'ósłszy n wet głowy. 
— A cóż fana obchód'ić ••no*-? 
Dotknięty szorstka Odpowiedzią. Rogrr 

miał już zamiar pozostawienia nłenmrste 
pnego małego jeża swemu losowi, gdy 
dziewczyna nagle podniosła na niego 
twarz zapłakaną. 

Roger doznał olśnienia. Oblicze które 

ujrzał miało rysy rafaelowskie... Wiek? Mo 
że szesnaście najwyżej osiemnaście lat. 
Była uosobieniem piękna i młodości. A na 
dewszystko trudnoby znaleźć określenie, 
by opisać niewysłowiony czar wielkich 
szmaragdowych oczu, spoglądających na 
Rogera, przez łzy. W oczach tych zdawa­
ło się odbijać morze ze swoim bezmiarem 
rozhukanego żywioiu. Magnetyczny wpływ 
tych cudownych źrenic był tak piękny, żc 
Roger odważył się dodać mimowoli: 

•— Nie może pani przecież pozostać 
tutaj... Najbliższy statek odejdzie dopiero 
za kilka godzin, jak przypuszczam. 

— Nie wyjeżdżam okrętem. 
— Skąd pani przybyła? Widzę, że nic 

jest pani mieszkanką Dieppe. 
— Przyjechałam z bardzo daleka. 
— I czeka pani prawdopodobnie na 

krewnych lub przyjaciół? 
— Nic mam ani krewnych, ani znajo­

mych. 
— Skąd pani pochodzi wkońcu? 
— Z kraju wschodzącego słońca. 
Przy dalszych pytaniach Rogera ogro­

dziła się murem milczącej nieprzystępno-
sci. 

— Słowem — stwierdził z pewną ffy-
tacją — nie jest pani Francuzką. Ale skąd 
nauczyłaś się naszego języka? 

— Nauczyły mnie go „one" gdy by­
łam dzieckiem jeszcze. 

— Jakie „one" ? 
Ponownie osłoniła się milczeniem. 
— Nie najegam — rzekł — skoro od 

mawia mi pani odpowiedzi. — Czas na 
śniadanie Czy jest pani głodna? Spragmó 
na, może? 

— Napiłam się Wodv przy fóntanni* 
Zapłakała znowu, a Roger poczuł się 

wzruszony tym bólem, tak pełnym dumy. 
— Chodźmy — rzekł zabierani panią 

do restauracji. 
Podniosła się zarzuciła na ramię swój 

wypchany plecak, i wyprostowana szła u 
boku Rogera. Była znacznie wyższa niż 
zdawało mu się poprzednio. Nagle przy­
stanęła i zatrzymawszy się objęła go nie 
ufnem spojrzeniem. 

-— Należę do wolnego narodu i nie chcę 
być pańską niewolnicą.... 

Uspokajał ją, myśląc jednocześnie, że 
raczej ón staje się jej niewolnikiem. 

Namówił ją, by wraz z nim zamieszka 
ła w pensjonacie Alcyons, gdzie wynaiął 
dla niej dodatkowy pokój. Zachowywała 
się tutaj jak zwierzątko jeszcz* nie oswo 
iOne ze swym nowym pan^m Z instalacją 
swoją załatwiła się szybko Plecak jej za­
wierał trochę odzieży i lutnię na której gry 
wala smętne melodie. Co wieczór zamyka 
ła na klucz drzwi swego pokoju nie do­
wierzając braterskim uczuciom nowrgo to 
warzysza. TraklOwała go po koleżeńsku, 
nie Odsłaniając jednakże swych tajemni­
czych spraw osobistych. Po dłuższym cza 
Sie wiedział ó niej tyleż co pierwszego 
dnia Nie zdradziła mu nic ze swej prze­
szłości. Nie miała przy sobie ani dokumen 
tów ani pieniędzy Kiedy przyszło do za­
pełnienia kwestionariusza w księdze go­
ści pensjonatu napisała, własnoręcznie w 
drukowanym schemacie. 

..Maria Durand, ur. w Paryżu 20 lute 
go 1918 r" 

Roger spojrzał na nią z osłupieniem 
— Czy jest trt zgodne z pani tożsamo 

ścią? 
Odpowiedziała, mu wybuchem śmiechu 
— Niech pójcie skontrolować!.... 

— Dobrze.ale dla mnie — nalegał. 
— Proszę mnie nazywać Mileną. 
Roger wiedzia, jedno tylko: kochał tę 

dziewczynę i był gotów dla niej do wszcl 
kich szaleństw. 

Gdy zajęcia jego zmusiły go wreszcie 
do wyjazdu z Dieppe i powrotu do Pary­
ża, nic zawahał się: 

— Mileno, wziąłem dla pani blłet d<» 
Paryża.... 

Jedno tylko było niemożliwością. Mile 
na nie mogła już zachować swego orygi­
nalnego wschodniego stroju. Roger zatem 
zaprowadził ją do wielkiego magazynu 
gdzie w okamgnieniu przeistoczono ją tak 
artystycznie, że jej dotychczasowy strój, 
egzotyczny wydawał się już tylko ko-,;iu 
mcm maskaradowym... 

Paryż! — Roger, przekształciwszy się 
w przewodnika, czynił Milenie honory sto 
licy: 

— Oto dworzec St. Lazare, Opera, wici; 
kie bulwary... 

— Tak - rzekła — a w tamtej stronic 
kościół św Magdaleny i Pola Elizejskie. 

Oprowadzał ją po lokalach rozrywko­
wych, zabierał z sobą do music-hal|u i ki­
na, wielkich restauracyj paryskich. Oczywi 
ście był zmuszony zaopatrzyć ją w odpo­
wiednią garderobę Potrafiła uwydatnić 
każdy strój, stając się wszędzie przed­
miotem powszechnego podziwu. Zachowy 
wała się tak swobodnie, zdawała się tak 
dobrze zn3ć swe otoczenie że Roger za­
stanawiał się nieraz, czy nie ma czasem 
do czynienia i. awanturnicą o bogatej prze 
szłopci. 

Pewnej nocv. gdy tańczyli razem w 
..Domenico". Roger usłyszał rozmowę f 
dwóch osobników: 

— Mówię ci, że poznaję ją... Żyła z 
„Dzikiem" w okresie, kiedy dokonał swe 
go napadu na bank dyskontowy. 

Nazajutrz Roger zwrócił się do Mileny 
— Musisz mi udzielić dokładniejszych 

szczegółów o sobie. 
— Zapomniałam wszystko, nawet wła 

snc nazwisko. 
— Czy naprawdę nie masz dla mnie 

odrobiny uczucia? 
— Kocham ciebie, jak brata. 
— A gdybym ciebie prosił, żebyś zo­

stała moją żoną? 
— Tego właśnie się obawiałam. 
Nie jestem wolna. Pewnego dnia zgło­

szą się po mnie, i wyjadę. 
Zgłoszą się.... Kto? Nie pomogły pro­

siły i błagania Rogera nie pomogły nawet 
groźby, wola Mileny nie ugięła się na chwi 
Ie-. 

Roger czuł się bardzo nieszczęśliwy 
nic mogąc rozwiać tajemnicy, otaczającej 
Mi|enę. Zazdrośnie strzegł swej towarzysz 
ki, a w godzinach zajęć powierzył ją pie­
czy Aurelii, pewnej starej sługi.! 

Mimo to któregoś dnia wracając z biu 
ra, Roger nie zastał już Mileny, która skó 
rzystała z krótkiej nieobecności Aurelii 
dla ucieczki. Na stole pozostawiła kartkę 
dla Rogera — Dziękowała mu za dobrd£ 
jego i prosiła go wybaczyć jej, ale „zgłO 
szono się i czekano na nią", więc odejść 
musiała... 

A wtedy, jak ongi ona w ciemnym ką 
cie dworca, Roger ukrył twarz w dłoniach 
i załkał boleśnie. 

Tłum L. M 

U i 
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| — S P O R T . 
Polscy łucznicy utrącili 

W Polskim Związku Łuczniczym, jak 
wiadomo, odbyła się konferencja prasowa 
na której wiceprezes związku radca Le­
śniewski zapoznał dziennikarzy z ostatnie-
mi postępami sportu łuczniczego w Pol­
sce Jak się okazuje Polski Związek Łuczni 
czy liczy obecnie 8 . 0 0 0 czynnych zawodni 
ków posiadających odznakę łuczniczą. W 
ciągu ostatniego roku zorganizowano 
dziesiątki kursów objazdowych dla przo­
downików łuczniczych. Pozatem po raz 
pierwszy zorganizowano zawody narodo­
we samodzielnie, niezależnie od narodo­
wych zawodów strzeleckich. O olbrzymich 
Postępach naszych łuczników świadczą 
wyniki, uzyskane na meczu z Anglją, a 
przedewszystkiem wyniki łuczniczych mi­
strzostw świata w Pradze Czeskiej. Na 
ogólną liczbę 28 nagród, Polacy zdobyli 
aż 15. Pozatem zdobyliśmy 19 żetonów, 

czasie zawodów pobito 
wszystkie rekordy Polski 

panów i pań (za wyjątkiem rekordu Bun-
schowej). W mistrzostwach pań zajęliś­
my pierwsze miejsce, zarówno w konku­
rencji indywidualnej, jak i zespołowej. W 
mistrzostwach panów zdobyliśmy drugie 
miejsce (zespołowo), podczas gdy w ro­

ku ub. znaleźliśmy się na ostatniem miej­
scu. Na tak znaczne podniesienie się po­
ziomu łucznictwa polskiego wpłynęły w 
pierwszym rzędzie- doskonały sprzęt, jak i 
obóz treningowy w Krakowie, oraz dosko­
nały materjał ludzki. Sukces w Pradze 
miał duże znaczenie ze względu na to, że 
zawody cieszyły się bardzo dużem zainte­
resowaniem, przyczem tłumy publiczności 
gorąco oklaskiwały Polaków. 

Czesi, jako organizatorzy mistrzostw 
okazali się doskonali. Polaków przyjmo­
wano niezwykle gościnnie i serdecznie, w 
czem wyróżniał się zwłaszcza przewodni­
czący komitetu organizacyjnego mjr. Otto-
Icar Kurz (dawny oficer polski). Podkre­
ślić również należy opiekę nad zawodnika­
mi ze strony poselstwa polskiego, które 
przydzieliło drużynie specjalnego opiekuna 
ze strony poselstwa. 

Kongres międzynarodowego związku 
łuczniczego zakończył się moralnym suk­
cesem Polski, która potrafiła utrącić nie­
korzystne dla Polaków wnioski organiza­
torów przyszłych mistrzostw—Francuzów. 
Polakowi Pakule powierzono opracowanie 
regulaminu przyszłych mistrzostw. 

K T O W A Ł C Z Y 
• w tenisowych mistrzostwach Polski ? • 

W środę dnia 26 bm rozpoczynają się 
w Bydgoszczy międzynarodowe mistrzo­
stwa tenisowe Polski, Turniej trwać bę­
dzie do dnia 30 bm i zgromadzi 40 najlep 
szych rakiet Polski i wielu wybitnych za­
wodników zagranicznych Ze zgłoszonych 
już zawodników zagranicznych definityw­
nie wezmą udział Henkel, Denker (Niemcy) 
Baworowski, Redl (Austria) Henderwerck 
1., Stojze, David (Prusy Wsch.) oraz pa­
nie K8ppel (Niemcy) Yarkalla 1 Walentyno 

wicz (Prusy Wsch.) 
Z czołowych rakiet Polski zgłosili się: 

Hebda, Tarłowski, Tłoczyński, Witman, 
Majewski, Spychała, Bratek, Bełdowski i 
Horain. Wśród pań walczą: Jadwiga Ję­
drzejowska, Zofia Jędrzejowska, Volkmer 
Jacobsen, Rudawska, Głowacka, Neuma-
nówna, Konopacka-Matuszewska, Łuniew 

ska, Kindermanówna, Siodówna i Putzó-
wna. 
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Kwaśniewska i Wajsówna w Łodzi 
uroczyste powitanie na Dworcu Fabrycznym. 

W poniedziałek wieczorem przybyły do 
Łodzi kVaj~"óv r.a i Kwaśniewska. 

Kluby macierzyste obu zawodniczek 
Sokół i ŁKS zorganizowały na dworcu u-

| roczyste powitanie. 
Na peronie zapełnionym mimo deszczu 

tłumami publiczności, powitał zawodni­
czki prezydent miasta Godlewski, pik Ga­
bryś, kierownik Okr. Urzędu WF i PW, 
starosta grodzki dr. Wrona i prezesi po-

< szczególnych klubów. 
Lekkoatletkom wręczono kwiaty i upo 

minki. Następnie przy dźwiękach marsza 
odwieziono je do miasta. 

* « * 
W programie wielkiej imprezy lekko­

atletycznej, którą organizuje LKS w naj-

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE ZARŻĄ 
DU 

Polskiego Związku Jeździeckiego. 
. Zarząd Polskiego Związku Jeździeckie 

go zwołał na dziś tj. na wtorek nadzwy­
czajne posiedzenie Zarządu celem rozpa­
trzenia sprawy odebrania Polsce srebrne­
go medalu olimpijskiego w Konkursie „Mi 
litary". Na tem posiedzeniu zapadnie decy 
2ja, jak Polska ma zareagować na to po­
stanowienie Komitetu Olimpijskiego kon­
kursu „Military". 

DĘBY OLIMPIJSKIE W NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE. 

Kłopoty amerykańskich zwycięsców. 
Jak wiadomo zwycięscy olimpijscy o-

bzymali od niemieckiego Komitetu Olim­
pijskiego jako pamiątki sadzonki dębów w 
doniczkach z odpowiedniemi napisami. — 
Tymczasem amerykańska ustawa celna za 
brania bezwarunkowo przywozu jakichkol 
Wek roślin z zagranicy i oczywiście celni 
c y odbiorą ekspedycji otrzymane pamiątki 
Amerykański Komitet Olimpijski zwrócił 
się do władz waszyngtońskich z prośbą, 
aby w drodze wyjątku zezwolono olimpij­
czykom na przywóz tych pamiątek ale pra 
sa amerykańska wątpi, czy władze się na 
t° zgodzą. 

Polskie Bioro Podróży „ORBIS 
Oddz. w Lodzi, P io t rkowska 6' 

tel . 101-01. 101-20 

Pociąg pooularnvdo W-wy 
na l a w o d y G o r d o n Benetr 

29—30/8 Cena 7.1 6 29 
W y c i e c z k a 

na targ! Wiedeńsk 
od 6 de 1Z. 9, — C n a zl. ISO -

Wycieczka na targi Prask r 
od 7 do 14. 9. — C n a zł. 130 . -

Wycieczka na W ej gry 
od 3 do 17. 9 — Cena zł 3 9 5 . -
Przedaprzeda i b i l e tów namocz 

Polska-Niemcy w W-wie 
przewidziany pociąg popularny 

bliższą środę dnia 26 bm nastąpiły znacz­
ne zmiany. 

Olimpijki niemieckie Kraus, Mollenhau 
er i Eberhardt po niedzielnym starcie w 

Warszawie zrezygnowały z przyjazdu do 
Łodzi. 

Zawody zatem odbędą się jedynie w 
konkurencji krajowej. Wywołały one mimo 
to ogromne zainteresowanie ze względu 
na udział Walasiewiczówny, Wajsówny, 
Kwaśniewskiej, Chrzanowskiej, Cejziko-
wej, Kucharskiego, Noji i Gierutta. 

Kucharski i Noji pobiegną na 1500 mtr 
W innych konkurencjach wezmą udział 

najlepsi lekkoatleci Lodzi. 

W powyższych zawodach weźmie u-
dział również St. Walasiewiczówna, która 
przybędzie do Łodzi w dniu dzisiejszym 

:0: 

Tylko zf. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) teł. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Pr*y odbiorze w adminiatraejt Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł. io gr. 

Jutro z jemy na obiad 
Zupę cytrynową z ryżem. Pieczeń wołową 
z buraczkami. Strudel z jabłkami. 

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 
n a m e c z m i ę d z y p a ń s t w o w y 

N I E M C Y - P O L S K A 
W W A R S Z A W I E 

WAGONS-LITS COOK Łódź, Piotrkow­
ska 68, tel. 170-70 

Sport w kilku słowach 

WRZE­
SIEŃ w Rumunii | Cena od 

200 zł 
W y p o c z y n e k na Ł o t w i e 

RYGA—MIJORI ż

c

Ł*gŁ,id 

Pobyty ryczałtowe 
w Morszynte i Maszynie 

CYRK ARENA DLA WSZYSTKICH. 
Niezwykłym powodzeniem cieszy się 

znany Cyrk „Arena", który codziennie da 
je swoje przedstawienia w Łodzi na placu 
Straży Ogniowej przy ul. Wólczańskiej nr. 
115. Dziś i jutro ostatnie dwa dni pobytu 
cyrku „Arena" w Łodzi. Dziś dwa przed­
stawienia o godz. 4 min. 30 popoł. i o go 
dżinie 8 min. 30 wiecz. 

Na wszystkie przedstawienia „Panie 
bezpłatnie", t. j . każda osoba ma prawo 
wprowadzić jedną panią bezpłatnie. 

Pozatem ważne są nasze kupony ulgo 
we do cyrku „Arena", za okazaniem któ­
rych kasa cyrkowa wydaje bezpłatnie bile 
ty wstępu. 

Należy skorzystać z niebywałej okazji 
i zobaczyć świetny program cyrku „Are­
na". 

W najbliższą niedzielę ŁKS rozegra 
mecz ligowy wyjazdowy ze Śląskiem w 
Świętochłowicach. ŁKS znajduje się obec­
nie w rewelacyjnej formie jednak Śląsk, 
który walczy o utrzymanie się w Lidze na 
własnym terenie jest przeciwnikiem trud­
nym do pokonania. Łodzianie wystąpią 
przeciwko śląskowi, w składzie identycz­
nym w jakim grali z Ruchem. Poza me­
czem Śląsk — ŁKS odbędą się w kraju 
30 bm. mecze ligowe następujące: War­
szawianka — Ruch w Warszawie, Garbar 
nia — Legja w Krakowie, Pogoń — Wi­
sła we Lwowie, Śląsk — ŁKS w Święto­
chłowicach i Dąb — Warta w Katowicach 

O wejście do Ligi zostaną rozegrane 

Bozostałe mecze grupowe: Brygada — 
nja w Częstochowie HCP. — AKS w Po 

znaniu, Pogoń — Polonia w Stanisławo -
wie, RKS — Cracovia w Hajdukach. 

W niedzielę odbył się w Pabjanicach 
mecz lekkoatletyczny Zjednoczone — Kru 
szeender, który zakończył się pewnem 
zwycięstwem łodzian w stosunku 107:81 
pkt. Wyniki były następujące: mężczyźni: 
100 mtr. 1) Chmielewski (Zj.) 11,1 sek. 
2) Bystry (Zj.) 11,7 s. 400 mtr. 1) By­
stry (Zj.) 56,4 s. 2) Szpigel (KE) 57 s. 
1500 m. 1) Łach (KE) 4,20 2) Galewski 
(Zj.) 4,27" Sztafeta 4X100-fhtr. f ) Zjetrno~| 
czone 46,5 s. 2) KE. Skok wdał: 1) Kujaw 
ski (Zj.) 6,34 mtr. 2) Chmielewski (Zj.) 
6,22 m. Skok wzwyż 1) Kujawski (Zj.)— 
1,65 m. 2) Bystry 1,60 Kula: 1) Fiszer 
(KE) 11,68 m. 2) Kujawski 10.68 Tycz­
ka: 1) Kaszyński (Zj.) 2.90 m. 2) Bystry 
2,80 m. Dysk: 1) Kujawski 33,40 m. 2) Fi 
szer 31,70. W konkurencjach kobiecych 
najlepsze wyniki były: w biegu na 60 m. 
1) Michalczewska (Zj.) 8,8 s. 200 m. Zu 
chówna (KE) 30.8 skoku wdał: 1) Michał 
czewska 4.50 mtr., w kuli: Borkiewiczów 
na (KE) 9.51. mtr. 

— W najbliższą niedzielę odbędą się 
w Łodzi na torze w Heienowie wyścigi ko 

larskie przy udziale olimpijczyków organi 
zowane przez ŁOZK. Zapewniony już jest 
przyjazd Starzyńskiego, Oleckiego i Napie 
rały, który startować będzie po dyskwalifi 
kacji który wykazuje znakomitą formę Po 
zatem przyjedzie również Mieczysław Ka 
piak. Start wymienionych kolarzy zapowia 
da się tym ciekawiej że wezmą oni udział 
w wyścigu Berlin — Warszawa. Głównym 
punktem programu będzie amerykański wy 
ścig parami na 100 km (250 okrążeń toru) 
W wyścigu tym weźmie udział również 7 
par czołowych kolarzy lokalnych. Pozatem 
odbędzie się szereg ciekawych biegów — 
sprinterowskich. Zawody rozpoczną się w 
Heienowie o godz. 15-ej. 

— Słynny pływak węgierski i mistrz 
Europy Csik przenosi się na stałe do Anie 
ryki. Węgier zamieszka w Chicago gdzie 
studiować będzie medycynę. 

— Po opuszczeniu Europy przez Oven 
sa, następcą jego w drużynie amerykań­
skiej został drugi murzyn Robinson. 

Na zawodach lekkoatletycznych w Oslo 
wygrał on trzy konkurencje: 100 m. w cza 
sie 10.4, 200 m. w czasie 21.2 i skok w 
dal wynikiem 7.40 m. • rM 

— Na mtBtrźostwacti lekkoatletycznych 
Moskwy, Wasyliewa pobiła rekord świato 
wy na 1000 mtr. osiągając czas 2.58 sek 
dotychczasowy rekord należał do Angielki 
Lltno 1 wynosił 3.00.6. 

DZIŚ WYJEŻDŻAJĄ 
poiscy jeźdźcy na Łotwę 

Dziś we wtorek polska ekipa jeździe­
cka opuszcza Grudziądz udając się na mię 
dzynarodowe zawody konne do Rygi. W 
skład ekipy wchodzą rtm. Kulesza, rtm. So 
kołowski, por. Czerniawski, por. Gutow­
ski i por. Komorowski. Szefem ekipy jest 

J mjr. Królikiewicz. Zawody rozpoczynają 
I się dnia ? ' 26 bm. 

WIELKA PIELGRZYMKA 
Z Ł O D Z I D O D O B R E 

P r o g r a m uroczystości jub i leuszowych . 
Z racji przypadającej 30 rocznicy ode 

brania Kościoła Katolickiego w Dobrej 
pod Strykowem z rąk mariawitów wyruszy 
pieszo z Łodzi w dn. 30 sierpnia rb. wielka 
piegrzymka na uroczystości odpustowe 

Najświętszej Maryi Panny Jasnogórskiej 
Pielgrzymka wyruszy o godzinie 7 rano z 
Kościoła św. Krzyża. 

Program uroczystości jubileuszowych 
jest następujący: 

Na prymarii 
w niedzielę 30 sierpnia wspólna Komunja 
Św., o godzinie 9 rano Msza św. dla mło 
dzieży, o godzinie 10 Ingres J. Eksc. 
Ks. Biskupa Jasińskiego do kościoła, po­
witanie pątników z Łodzi przez miejsco­
wego ks. prob. J. Zawiejskiego. O godz 
11-ej Suma pontyfikalna celebrowana 
przez J. E. ks. biskupa. 

pol. poświęcenie 

BAR dobrze prosperujący spowodu konie 
cznego wyjazdu sprzedam Wiad. w „Echu* 

TANIO sprzedam domek murowany z ogro 
dem zadrzewionym. Wiadomość w admi­
nistracji nin. pisma. 

PRZYBŁĄKAŁ się doberman czarny żół­
te łatki. Do odebrania za zwrotem kosztów 
Ruda Pabjan. Wiśniowa 13. 

„CYRK ARENA" K u p o n
 U , 9 : S c h a ~ 

Za okazaniem tego kuponu przy nabyciu jednego normalnego biletu 
do cyrku „Arena", kasa cyrku wyda drugi bilet BEZPŁATNIE. 

Kupon ważny jest w dniu 25 sierpnia. 

Godzina 5 po 
Krzyża Pamiątkowego. 

Pielgrzymkę łódzką prowadzić będzie 
ks. W. Jabłoński w asyście duchowieństwa 
bractw i korporacyj religijnych. 

Komitet parafialny, z racji przybycia 
pieszej pielgrzymki do Dobrej, organizuje 
uroczyste przyjęcie pątników. Przewidzia 
ne są występy chórów łódzkich, orkiestr 
oraz szereg miłych niespodzianek. Główną 
atrakcją będzie fantowa loteria, z której 
dochód przeznaczony zostanie na cele ko­
ścioła. Dla osób niemogących udać się pie 
szo z pielgrzymką z Łodzi do Dobrej udo­
stępniona jest komunikacja autobusowa. 

Autobusy wyruszają z Łodzi na Do­
łach przy ul. Brzezińskiej, ostatni przysta 
nek tramwajowy linii 1 i 6. Odjazd o go-
dzie 6 rano. Powrót tą samą drogą. Prze­
jazd w jedną stronę 75 groszy. 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Adria I. Arcylokaj* 11. Szanghaj. 
Casino. Zapomniane twarze. 
Corso. I. Sekrety marynarki wojennej. 

U. Skandale milionerów. 
CYKR „ARENA" :— Łódź ul. Wólczań­
ska nr. 111. Codziennie o godz. 8.30 Wiel 
kie Przedstawienie; 

W sobotę, niedzielę, wtorek i czwartek 
po 2 przedstawienia, o godz. 4.30 pop. i 
8.30 wiecz. 

Europa. Przygodny romans. 
Metro. F. Arcylokaj, II. Szanghaj. 
Miraż. Babooua. 
Przedwiośnie. Wesoła rozwódka 
Palące. Adieu. 
Rialto. Komedjant. 
Rakieta. Rotmistrz von Werffen. 
Stylowy. Marzenia miłosne 

WINSZUJEMY. 
futro. Marii. 
Wschód słońca 4.36. 
Zachód słońca 18.40 
Długość dnia 14.04. 
Ubyło dnia 2.42. 
Tydzień 35. 

i Szkoła 
powszechna 

Z p r a w a m i szkół państwowych 

G I M N A Z J U M Ż E Ń S K I E 
im. Cecyiji Waszczyńskiej 

ul. Legionów 15 — tel. 219-00 
Egzaminy wstępne w dn. 31 sierpnia, 1 i 2 września o godz. 9 
rano. Początek roku szkolnego 3 września Kancelarja czynna 

od 24 sierpnia codziennie od 9 — 14. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco —, wrzesień 11.55, 
październik 11.40, listopad 11.42 

LIVERPOOL: loco 6.68, sierpień 6.36 
wrzesień 6.24, październik 6.18 

Egipska: loco 10.33, październik 10.10 
listopad 9.90, styczeń 9.59 

BREMA: loco 14.14, październik 12.76 
grudzień 12.75, styczeń 12.76 

Waluty, dewizy i akcie 
Papiery państwowe — niejednolicie. 
Obroty papierami państwowemi były 

dość żywe, nastrój panował zmienny. 
W grupie premjówek po niższych o 

50 gr kursach zakupywano 8% Poż. In­
westycyjną 1 i 2 em. 4 % Poż. Dolarowa 
wykazała zysk kursowy w wysokości 25 
groszy na sztuce. 

Z innych papierów państwowych 5% 
Poż. Konwersyjna zwyżkowała o 1.25 pro 
cent, a listy i obligacje banków państwo­
wych, jak zwykle, zmian kursowych nie 
wykazały. Poza tym doszło do obrotów 
i notowań 7 % Poż. Stabilizacyjną, która 
obniżyła się o 0.12 proc. 

Papiery procentowe. 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 63.50, 2 em. 
62.25, Dolarowa 3 serji 48.25, Konwersyj 
łia 1924 r. 48.00, Stabilizacyjna 1927 49.38 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gosp. Krajów. 
83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. B.G.K. 98.00, 
L. Z. Ziemskie w W-wie 5 serji 45.00, 
m. W-wy 1933 r. 53.00, m. Siedlec 1933 
—.—, m. Łodzi 1933 r. 47.50 

Słabsza tendencja dla akcyj. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował 
nastrój ożywiony, ogółem przedmiotem 
tranzakcyj było pięć gatunków akcyj. Kur 
sy kształtowały się niejednolicie, przewa­
żał Jednak nastrój słabszy. 

Bank Polski 96.00, Cukier 27.50, L i l ­
pop 12.50, Norblin 60.00, Starach. 32.75 

GIEŁDA ZB020WA. 

WARSZAWA, 25. 8.—Urzędowa ce­
duła giełdy zbożowo - towarowej w War­
szawie. Pszenica 21.75—22.25, żyto stare 
i nowe 14.00—14.25, mąka pszenna gat. I 
86.00—38.00, mąka żytnia wyc. 23.50— 
24.50, razowa 18.00—18.50 

POZNAŃ, 25. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
*ś* *Ceny tranzakcyjne —. nienotowam*. 

Ceny orjentacyjne: żyto 14.25-^14.50, 
pszenica 21.25—21.50, mąka żytnia wyc. 
23.25—23.50, maka pszenna gat. I wyc. 
35.75—37.50 
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U r o d a t o n i e w s z y s t k o . 

JAK ZDOBYĆ MIŁOSC MĘŻCZYZNY? 
WESOŁOŚĆ NAJWIĘKSZY* WDZIĘKIEM K O B I E T * 

muszą wyglądać „jak z pudełeczka" 

Jak zdobyć miłość mężczyzny? Pyta­
nie to zadają sobie zadawały i będą zada­
wać miljony kobiet. Można przypuszczać 
nawet, że będą się nad niem zastanawiały 
z coraz większym niepokojem. Kryzys go­
spodarczy bowiem działa na serca męskie 
jak zimny, ba— lodowaty prysznic. Trwo 
żny szept pustego portfelu potrafi zagłu­
szyć głośny nawet krzyk serca. Jednocze­
śnie statystyka wskazuje, że kobiet jest 
znacznie więcej niż mężczyzn. 

Dlatego też przytoczymy wskazówki, 
które daje płci pono słabej znany pisarz 
francuski Andre Maurois. 

Właściwie mówi nie Maurois, lecz za je 
go pośrednictwem pani de Maintenon, słyn 
na kochanka, potem— zaś żona morgana-
tyczna Ludwika XIV. Nie są to więc wywo 
dy teoretyczne, nie oparte na doświadcze­
niu, lecz charakterystyka metody zastoso­
wanej z powodzeniem wobec niebyłe jakiej 
,,zv.'itrzyny". 

!•< dboj króla przez panią de Maintenon 
dowodzi przedewszystkrem, że warunki ze 
wnętrzne nie odgrywają tak wielkiej roli, 
jaką się im zwykle przypisuje. 

Pani de Maintenon nie była już młoda. 
Szanse jej zmniejszał jeszcze fakt, że mu­
siała stoczyć walkę z bardzo poważną prze 
ciwniczką: panią de Montespan, faworytą 
królewską, kobietą piękną i przez długi 
czas całkowicie panującą nad królem. 

Czyż ta wszechwładna kochanka monar 
chy, matka jego dzieci, mogła przypusz­
czać, że grozi jej niebezpieczejstwo ze 
strony skromnej i niemłodej kobieciny, któ 
rą przyjęła na guwernantkę swych dzie­
ci?, 

A przecież ta niepozorna wychowawczy­
ni potrafiła nie tylko wyprzeć rywalkę, 
lecz doprowadziła do tego, o czem tamta 
nie śmiała nawet marzyć: została żoną kró 
la, choć coprawda małżeństwo było trzyma, 
ne w tajemnicy. 

Czemu zawdzięczała ten zadziwiający 
i niezrozumiały pozornie sukces?. 

Głównie bodaj temu, że ukazała się kró 
łowi jako anioł pokoju w chwili, gdy gwał 
towna pani de Montespan zaczynała go już 
męczyć. Ciągłe sceny 1 awantury już mu 
się przejadły. 

Stąd pierwszy morał, i mężczyzna mo­
że znosić przez pewien czas wybuchy gnie 
wu lub zazdrości i wybaczać je ukochanej 
kobiecie, ale wkońcu jego cierpliwość się 
wyczerpuje. Naogół mężczyźni lubią spokój 
A gdy mieli sposobność zakosztować 
współżycia z niewiastą gwałtowną i kłótli 
wą, stają się szczególnie czuli na łagod­
ność i pogodne usposobienie. Tęsknią 
wprost za niemi 

jak ryba do wody. 
Usidlić mężczyznę jest bodaj łatwiej, 

niż przykuć go do siebie na zawsze. Pani 
de Maintenon dokazala i tej sztuki. Nie­
wątpliwie w znacznej mierze dzięki temu, 

że stała się nie tylko kochanką, lecz rów­
nież współpracowniczką Ludwika XIV. 

Co wieczór była obecna przy konferen­
cjach króla z ministrami, które odbywały 
się w jej apartamentach. Słuchała w milczę 
niu i nie odzywała się niepytana. Ale kiedy 
król prosił ją o wypowiedzenie opinji, do­
wodziła tratną uwagą, że interesowała się 
rozmową i rozumie, o co idzie. 

Wszystkie żony powinny brać z niej 
przykład, 

interesować się pracą męża 
uczestniczyć w niej w miarę możności. 
Albowiem, każdy prawdziwy mężczyzna ko 
cha ponad wszystko swoją pracę, bar­
dziej nawet niż ukochaną kobietę. Jeżeli 
każe mu się wybierać między pracą zawo 
dową a kobietą, miłość bardzo rzadko po­
trafi pokonać przywiązanie do zawodu. 

Nieraz słyszy się skargi żon na mężów 
że za wiele czasu poświęcają pracy. Jesz­
cze częściej nie wynosząc tego nazewn_ątrz 
żony robią wyrzuty mężom, biadają, że są 
zaniedbane, ponieważ mąż myśli tylko o 
swej pracy. Nie zdają sobie sprawy, że roz 
poczynają walkę, którą niemal 

napewno przegrają. 
I będą szczerze zdziwione i oburzone, 
gdy klęskę ich przypieczętuje zwycięstwo 
rywalki, której cały urok będzie polegał na 
tern, że będzie się przedewszystkiem intere 
sowała pracą ukochanego lub nawet 

brała w niej udział. 
To rozumiała pani dc Maintenon, cho­

ciaż za jej czasów nie było jeszcze sekreta 
rek i maszynistek, które dziś są tak groźne 

mi konkurentkami dla panien po staremu 
bezczynnie czekających na męża. 

Wszystkie zalety, któreśmy wymienili, 
powinny łączyć się z wesołością. Mężczy­
zna pragnie, żeby kobieta była dla niego 
źródłem rozrywki po pracy, pogody I łado 
ści. Chce być bawiony. Ciągła powaga, 
tembardziej zaś zgryźliwość lub melancho­
lia potrafią zabić najgorętszą miłość. 

W tern wyliczeniu brak starego, rzeko 
mo niezawodnego sposobu: kokieterji. 
Czyżby nie miał żadnej wartości? Mau­
rois sądzi, że w każdym razie jest bardzo 
przereklamowany. Zapewne, może okazać 
się skutecznym fortelem w stosunku do 
niektórych mężczyzn. Naturalny odruch 
każe ścigać to, co pozornie samo wpadało 
w ręce, a potem nagle zerwało się i ucieka. 
Ale jeżeli powtarza się tę sztuczkę zbyt 
często, mężczyzna zaczyna się na niej po­
znawać. Patrzy zdaleka na pułapkę i przy­
nętę. To też kokieterja pociąga głównie 
młodzików, na stare lisy trzeba polować 
inaczej. 

PODSŁUCHANE 
ŚRODEK. 

— No i bierze pan przed spaniem ten 
środek nasenny? 

— Niech pan doktór sobie wyobrazi, 
że nie. 

— Dlaczego? 
— Bo najpierw to zapominam o tern. A 

kiedy sobie przypominam, to się okazuje, 
żc już śpię. 

Rewia tanków sowieckich. 

W Ameryce kobiety rywalizują z męż 
czyznami na wszystkich stanowiskach. Pra 
cują jako ekspedjentki, kierowniczki dzia­
łów, zarządzające, telefonistki, urzędnicz­
ki, kasjerki, buchalterki itd. Zacznijmy od 
pracowniczek u nas zupełnie nieznanych, 
a mianowicie od dziewcząt, kierujących 
windami. Nie wyobrażajmy sobie, że za­
jęcie to jest takie łatwe. 

Każda z wind przewozi naraz przeszło 
20 osób, a sklepy posiadają pcK kilkana­
ście i kilkadziesiąt pięter. Przed dojeż­
dżaniem do każdego piętra dziewczyna 
obsługująca windę, wymienia wszystkie 
znajdujące się na nim działy, windziarka 
musi więc mieć dobrą pamięć. 
Po godzinie lub dwu takiej pracy mają 15 
minut odpoczynku. Po roku pracy otrzy-
,mują dwa tygodnie urlopu, dłuższy urlop 
jest już bezpłatny. 

Cały zastęp młodych dziewcząt od lat 
16-tu pełni na terenie sklepu funkcje goń­
ców. Ich organizacja oparta jest na zasa­
dach niemal wojskowej dyscypliny. Sze­
snastoletnia dziewczynka może rozpocząć 
pracę w sklepie jako „goniec", ale jej ka-
rjera ma dalsze widoki. W sklepie istnie­
je szkoła, gdzie mniej więcej trzy razy na 
tydzień odbywają się wykłady, specjalnie 
dla dziewcząt-gońców ogólnokształcące i 
fachowe. Po paru latach takiej nauki, o ile 
dziewczyna okaże się zdolna, wyższe sta­
nowiska w sklepie stoją dla niej otwo.rem. 

Dziewczęta gońcy wyjeżdżają na waka­
cje do własnego bezpłatnego obozu, mają 
•am instrukiorów i przechodzą 

surowy trening, 
podobny do ćwiczeń wojskowych' i har­
cerskich Posiadają one również własną or­
kiestrę i podczas tnoczystości w firmie wy 
stępują r2zem z chiopcami- gońcami jako 
młcdociana gwaidja sklepowa. Mitttft 

Od ekspedjentek wymaga się znacznie 
więcej, niż u nas. Muszą one posiadać śred 
nie wykształcenie, a teraz nawet w niektó­
rych sklepach wymagane jest wyższe. Za­
sadą handlu w Ameryce jest, że „klient ma 
zawsze rację", przeto ekspedjentka musi 
być dobrze wytresowana, aby każdemu do 
godzić z czarującym uśmiechem na u* 
stach. 

Od godziny 11—2 pracownicy sklepowi 
mają na zmianę godzinną przerwę na dru 
gie śniadanie, czyli „lunch". W gmachu 
tirmy znajduje się 

olbrzymia sala jadalna, 
gdzie po cenach bardzo przystępnych moź 
na zaspokoić głód. Obok jadalni znajdują 
się pokoje odpoczynkowe, gdzie można 
spędzić resztę wolnego czasu. 

Są tam dzienniki, czasopisma, gry towa , 
rzyskie, biblioteka. Pomoc lekarska znaj­
duje się również na miejscu. Każde naj­
mniejsze zadraśnięcie palca lub uraz u któ 
regokolwiek z pracowników muszą być na 
tychmiast meldowane w szpitaliku, gdzie 
stale zatrudnione są dwie pielęgniarki i le­
karz. Ekspedjentki pracujące w sklepach 
amerykańskich muszą odznaczać się nietyl 
ko niesłychaną uprzejmością i miłem obej-' 
ściem, lecz i estetycznym wyglądem zew­
nętrznym. Muszą więc mieć na fryzjera, na 
kosmetykę, na manicure. 

Zarabiają przeciętnie 18 dolarów tygo 
dniowo. Ale gotują sobie często same lub 
znajdują tanie utrzymanie w klubach ko­
biecych, mleczafniach itp. Suknie i jed­
wabną bieliznę Amerykanka szyje sobie 
również najczęściej sama, .więc z pensji tej 
wystarcza jej przy pewnej oszczędności na 
dbanie o swą urodę i zdrowie — a to są 
warunki, wymagane przez firmę. 

I S O l a t t e m u 
po raz pierwszy zdobyto szczyt Montblanc, 

ło wprawdzie dość dużo czasu, zanim inni 
turyści dokonali tej sztuki. 

Ze statystyki alpinistów, którzy zdobyli 
Montblanc, wynika, że jako pierwsza w po-

W Moskwie odbyła się rewja kilkuset nowszych tanków. 

Dnie 8 sierpnia 1786 roku, a więc 
przed równo 150 laty, udało się przewodni 
kowi Jacąues Balmat w Chamonix i leka­
rzowi Michałowi Paccardowi z Genewy po 
licznych daremnych próbach zdobyć szczyt 
Montblanc, niepokonanej dotąd najwyższej 
góry Europy (4810 m) 

Pisma szwajcarskie zajmują się obszer 
nie tym jubileuszem turystycznym i stwier 
dzają, że zdobycie tego szczytu bynaj­
mniej nie było wynikiem wypadku, lecz o-
wocun długoletnich, bezustannie powtarza 
iących się i starannie przygotowanych wy 
padków w nieznaną krainę lodowca. Już 
w roku 1760 pewien zapalony alpinista 
szwajcarski wyznaczył wysoką nagrodę 
dla tego, komuby udało się znaleźć dostęp 
"•I drogę . | „ 

na szczyt góry. 
Lecz dopiero 8 sierpnia 1876 docierają 
Balmat i dr. Paccard do upragnionego celu. 
Olbrzym alpejski został zdobyty. Upłynę-

rze zimowej weszła na szczyt góry Angiel­
ka nazwiskiem Anńabella Straton. W roku 
1904 Mało 3łę StiStierflti tUrylCłf I sportów 
cowi Hugonowi Mylwsowi zdobyć szczyt 
na nartach. 

Tuż przed wybuchem wojny światowej 
pewien Paryżanin zrobił nawet zakład, że 
w lakierkach i cylindrze wejdzie na szczyt 
góry. Istotnie też splinowaty ten Paryża­
nin dotarł do t. zw. Bosses, na 200 m. po­
niżej szczytu. Dzisiaj wejść na Montblanc 
przy pogodzie i z dobrym przewodnikiem 

jest zupełnie bezpieczne, 
tern bardziej, że poważną część pracy wy 
konuje kolej linowa, oszczędzając turyście 
około 5 godzin marszu. Ze stacji końco­
wej kolei dociera się wygodnie w ciągu 
dnia na szczyt. 

KONRAD TRANI 
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P O W I E S I 

Czy to nie skandal? Przychodzą dwie mło 
de, ładne kobiety z sensacyjnemi nowina­
mi i muszą sterczeć na korytarzu, ponie­
waż jakiś głupi posterunkowy upar} się 
i powtarza w kółko: „Wejście wzbronione. 
Pan nadinspektor zajęty!" 

Przez kilka chwil walczyła Jenny z po 
kusą złożenia wizyty Jimowi Nordingowi, 
którego gabinet znajdował się obok. A1e 
przemogja się. Wiedziała dobrze, że nie 
potrafi utrzymać języka za zębami i zdra­
dzi się przed nim ze swej tajemnicy. W 
ten sposób diabli wezmą cały efekt. Nie, 
nie powie ani słóweczka dopóki Hellway 
nie przyjmie ich u siebie w gabinecie. Cie 
kawe, jaką pan nadinspektor zrobi minę, 
kiedy się dowie, że dwie dziennikarki 
zdziałały więcej, niż cała londyńska poli­
cja! 

Zresztą, opuszczanie posterunku przed 
gabinetem He11way'a było niewskazane 
również i z tego wzglętfp, że panowie ze 
Scotland Yardu odznaczali się niemiłą u-
miejętnością znikania w momentach, kie­
dy się ich najbardziej potrzebowało. 

— Nie ruszajmy się stąd — zadecy­
dowała, sadowiąc się na oknie. 

Zabrała się do pracy nad koresponden 

cją dla swego dziennika. Pan George Ham 
mond wytrzeszczy ze zdumienia kaprawe 
oczki! Będzie klął ile wlezie, kiedy okaże 
się, że podsuną} przez lenistwo nic nie zna 
czącej koleżance pierwszorzędną sensa­
cję! W tym wypadku słynny jego nos za­
wiódł. George przypuszczał, że chodzi tu 
o tuzinkowe morderstwo, które przebrzmi 
bez głośniejszego echa. Tymczasem czas 
mijał, a sprawa Gozzi'ego nie schodziła z 
łamów prasy. Każdy dzień niemal przy­
nosił nowe niespodzianki. Ale szczytowa 
sensacja miała dopiero nadejść! 

Tymczasem Madeleine ulokowała się 
obok koleżanki i zapaliła na uspokojenie 
papierosa. Oto siedzi na parapecie sza­
cownego domu, gdzie każda cegła nasta­
wiona jest na walkę z przestępstwem i 
przestępcami. Jest panią Mairon z Pary­
ża, towarzyszką Jenny Olson i chociaż 
gderliwy posterunkowy spogląda na nią 
nieufnie, sam pan nadinspektor Hellway 
przyjmie ją niebawem z rewerencją należ­
ną kobiecie, do tego kobiecie niebrzyd­
kiej, cudzoziemce i dziennikarce! 

Madeleine roześmiała się w duchu. 
— Czy wie pani, Madeleine, że wła­

ściwie zawdzięczam pani niemal cały nasz 

sukces — p wiedziała nagle Jenny, odry­
wając wzrol-od notesu. 

— Diaczego? 
— Gdyby nie pani, nie wiedziałabym 

nic o Gastonie, nie zwróciłabym uwagi na 
wzmiankę o knajpie przy Fisherman Street 
nie miałabym pojęcia o zebraniu, które 
miało miejsce w czwartek... Wogóle, gdy-
'hy pani wiedziała, jak ja się trzęsłam, kie 
dyśmy wchodziły do tego baru! Serce wa­
liło mi młotem! A pani? 

— Moje serce bije zawsze równo — 
odpowiedziała Madeleine. 

Nie powiedziałaby tego, gdyby wie­
działa, co się rozgrywa za masywnymi 
drzwiami gabinetu HeMway'a... 

— Narodowość? — zapytał nadinspek 
tor. 

— Francuska. Nazywam się Pierre 
Barroux, urodzony w roku 1898. Stałe 
miejsce zamieszkania: Paryż. 

— Zawód? 
— Kamerdyner. Ostatnio zatrudniony 

u hrabiego Gozzi di Pino. 
— Jak długo służył pan u hrabiego? 
— Od 1 kwietnia bieżącego roku. 
— W jaki sposób znalazł pan to zatru­

dnienie? 
— Przez biuro pośrednictwa pracy w 

Paryżu, Boulevard Hausmann 78. 
— Referencje? , 
— Ma je pan przed sobą, panie nad­

inspektorze. Po aresztowaniu odebrano 
mi między innymi świadectwa pracy. 

— Istotnie — mruknął Hellway, po­
czerń wynotował sobie adresy, widniejące 
na listach pochwalnych, wystawionych 
Piotrowi przez rzekomych poprzedników 
hrabiego. Fakt ten nie niepokoił Piotra, 
który był na taką ewentualność przygoto­

wany. Jeszcze przed wyjazdem z Paryża 
zabezpieczył się przed wścibstwem wjadz 
i wiedział, że z wszystkich tych źródeł na­
dejdą doskonałe informacje o kamerdyne­
rze Pierre Barroux. 

— Proszę mi opowiedzieć, co pan ro­
bił ubiegłego piątku. 

Piotr w krótkich słowach zreferował 
przebieg feralnego dnia i zakończył nastę­
pującymi słowami: 

— Pożegnałem się z moim panem o 
piątej po południu, zabierając klejnoty, 
które miałem spieniężyć w Paryżu. Potem 
udałem się do swego pokoju, celem po­
czynienia przygotowań do podróży. O go­
dzinie ósmej opuściłem hotel i pojechałem 
wprost do Dovru. Tam zatrzymałem się 
w hotelu, postanawiając wyruszyć w dal­
szą drogę najwcześniejszym parowcem po 
rannym. Aresztowanie nastąpiło w restau 
racyjce, gdzie jadłem śniadanie. 

— Twierdzi pan, że podróż pańska by­
ła już postanowiona o godzinie piątej. Jak 
wytłumaczyć w takim razie fakt, że nie za 
brał pan ze sobą nawet podręcznej wali­
zeczki? 

— Miałem ze sobą neseser. Kiedy 
mnie aresztowano, zapomniałem o nim. 
Znajduje się chyba w tej restauracji, jeśli 
go tymczasem nie skradziono. 

— To dziwne. W pokoju pańskim zna 
leziono wszystkie przedmioty toaletowe 
codziennego użytku. Między innymi rów­
nież podróżny neseser. 

— Mam dwa garnitury. 
— Czy wie pan, że według zeznań por 

tiera, wyszedł pan z hotelu nie o ósmej, 
lecz kwadrans po ósmej? 

— Nie. W każdym razie zegarek mój 
wskazywał wówczas ósmą. 

— Proszę mi wytłumaczyć, jak to jest 
możliwe, że nie znaleziono przy panu pie­
niędzy. Chciałbym również wiedzieć, co 
zrobił pan z książeczką czekową hrabiego* 

— W chwili aresztowania znaleziono 
przy mnie drobną sumkę. Więcej pienię­
dzy nie miałem. O książeczce czekowej 
hrabiego i o jego pieniądzach nie mam 
pojęcia. Dostawałem co tydzień określo­
ną sumę na wyrównanie rachunku hotelo­
wego oraz na bieżące wydatki. '• 

— Jak pan tłumaczy fakt zamordowa­
nia hrabiego? 

— Wcale go sobie nie tłumaczę, sir. 
O śmierci jego dowiedziałem się dopiero 
w chwili, kiedy zostałem aresztowany 
Ponieważ do aresztu nie dostarczono m l 

żadnych pism, nie mam o tej sprawie naj­
mniejszego pojęcia. 

— Czy wie pan, źe zasuwka przy 
drzwiach łączących łazienkę hrabiego * 
sąsiednim apartamentem była odsunięta? 

— Nie, sir. 
— Wobec tego, nie wie pan również 

źe na klamce drzwi prowadzących z tego 
apartamentu na korytarz, wykazuje odci­
ski pańskich palców, prawda? — zapytał 
Hellway drwiąco. 

— Pech! — pomyślał Piotr i nic nie 
odpowiedział. 

Stalowoszare oczy Hellway'a wpiły 
się w jego nieporuszoną twarz. 

(D. c. n.) 
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